
E 

CENY OGŁOSZEŃ. 
t r i a d t a k a t a n U J. !J-«a i t r o u a 40 g i 
. * w . m-en 1 ł a m , Wr. 6 tam. w tekach. 
<0 g r , oekrotoBi 3t ecr- awyca. u gr. 
i t r ona 10 tamow. drobna u a a wy-
caa, d la poaaifcujasycri pracy 10 gr« 
aajm&lejaaa ogłoszenie L2Q g r , d l * 
oeirobot. 1 aL Ogtoezenl . dwukolorowi 

i S0 p r o c d r o t a ) : ogłoszenia cagranlea-
M I trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
OgtotBanla adwokatów ryczał tem 25 t t -
Caay et łeaiaa '.leosle!ayeh eą a tS protein 

drettsa. 
I t | f . aua, w I Umie umu 70 e n , (etroni 
i ttm' ) w wydania prowl ic jomluem 75 »' 

Za taczała d r a k a t t r e M octonefi 
łilmlaJeJtianJa nta odpowiada, P. K. O. 

nr. ANOT. 

Rok XII Nr. 195 Łódź środa 15 lipca 1936 r. 

Połowa robotników na plantacjach 
przyłączyła się do strajku okupacyjnego. 
Tylko Warszawa może decydować o podwyższeniu stawek. 

ŁÓDŹ 15 lipca. Strajk na robotach se 
łonowych mimo odbytej wczoraj konfe­
rencji w Zarządzie Miejskim trwa w dal­
szym ciągu, a nawet objął on poza odcin­
kami prac wodociągowo-kanalizacyjnych 
również pewną ilość robotników na 
plantacjach miejskich i drogowych. 

- W czasie wczorajszej konferencji u 
prezydenta Godlewskiego okazało się, że 
Część postulatów robotniczych, a więc: 
kwestja ekwiwalentu urlopowego, zatru­
dnienia pozostałych bezrobotnych sezono-
Wców, przepracowanie czasokresu wyma­
ganego dla uzyskania prawa do zasiłku, 
zwrot pobranych kwot z tytułu podatku 
ipecjalnego 

zostaną uwzględnione. 
Natomiast jeśli idzie o uregulowanie 

kwestji wysokości stawek, zatrudnienia 

w ciągu całego tygodnia, zwrotu potrąco­
nego podatku dochodowego, to załatwie­
nie tych postulatów nie leży w grani­
cach możliwości Zarządu Miejskiego. 

Wobec takiego stanu rzeczy,oprzedsta 
wiciele strajkujących sezonowców oświad 
czyi', jż strajk nie zostanie przerwany, aż 
do chwili uzyskania odpowiedzi od czyn­
ników miarodajnych. 

Na zebraniach sprawozdawczych po­
stanowiono strajk kontynuować, zaś w 
dniu dzisiejszym delegacja udała się do 
Urzędu Wojewódzkiego, celem interwen­
cji w sprawach, w których Zarząd Miej­
ski r::c zdziałać nie może. 

Jeśli chodzi o przebieg strajku, to ma 
on charakter zupełnie spokojny, bowiem 
drobne różnice zdań między poszczególny 
mi członkami związków zawodowych nie 

Cztery dni w tygodniu 
będą pracowali bezrobotni Zagłębia. 

jSosnowiec 15.7. Przedstawiciele samo­
rządów Zagłębia Dąbrowskiego od dłuż­
szego czasu czynią starania o uzyskanie do 
datkowych kredytów na zatrudnienie bez­
robotnych przy robotach publicznych. 

Na skutek tych starań Fundusz Pracy 
przyznał dodatkowe kredyty, które umożli­
wią zatrudnienie robotników do listopada, 
poczem robotnicy ci otrzymają w zimte za­
siłki. 

Obecnie zwiększona zostanie liczba dni 
pracy w TYGUU.iiu z trzech do czterech, 
dzięki czemu,, robotnicy zatrudnieni przy 
robotach publicznych będą mogli więcej 
zarobić. 

W dniu wczorajszym liczbę dni pracy 

powiększył Sosnowiec, przyczem zarządzę 
nie to objęło 1500 osób. 

W dniach najbliższych powiększona zo 
stanie również ilość dni roboczych w Dą­
browie. 

Na konferencji, jaka odbyła się w rtiagi-
stracie sosnowieckim powzięto decyzję, 
aby w krótkim czasie powiększyć również 
ilość dniówek roboczych robotnikom, zatru 
dnionym przy regulacji Czarnej Przemszy 
(obecnie pracuje przy tych robotach 1000 
osób). 

Ponieważ jednakże przy ewentualnem 
zwiększeniu ilości dniówek roboczych, za­
chodzą pewne trudności natury,technicz­
nej. Sprawa ta będzie wymagała odppwie-

| dniego opracowania. 

W Łodzi kasa I Urzędu Skarbowego 
przeprowadza konwersję pożyczek państwowych. 

ŁÓDŹ dnia 15 lipca. W dniu dzisiej­
szym Kasa I Urzędu Skarbowego, Bank Pol 
ski i Bank Gospodarstwa Krajowego rozpo 
czynają konwersję czyli zamianę siedmiu 
pożyczek państwowych na nową Pożyczkę 
Konsolidacyjną. 

Placówki konwersyjne przyjmować bę­
dą do wymiany obligacje dawnych poży­
czek, wydając odrazu obligacje nowej 4 % 

Pożyczki Konsolidacyjnej. 
Szerokie rzesze publiczności interesują 

Właściwie tylko pożyczki: 5 proc. państwo 
Wej renty ziemskiej serji I, Pożyczka Naro 
tiowa; Pożyczka Budowlana, Pożyczka In­
westycyjna. 

Zamiana obligacyi następuje bez żad­
nych trudności, przyczem wymianiający ma 
ją prawo wyboru obligacji Pożyczki Konso 
lidacyjnej. 

Zaznaczyć należy, iż Ministerstwo Skar 
bu wydało zarządzenie, że będą przyjmo­

wane do konwersji obligacje 5 proc. pań­
stwowej renty ziemskiej serji I bez kuponu 
płatnego w dniu 8 czerwca rb. oraz obliga 
cje Pożyczki Narodowej w dn. 1 lipca rb. 
lecz ze wszystkiemi kuponami następnemi z 
tern, że zostaną wydane za nie obligacje 
Pożyczki Konsolidacyjnej bez 2 pierwszych 
kuponów. Obligacje Pożyczki Narodowej z 
wyciętemi kuponami dalszemi niż nr. 5 do 
konwersji przyjmowane nie będą. 

Tak więc począwszy od dnia dzisiejsze­
go posiadacze dawnych obligacyj będą 
mieli możność wymiany na Pożyczkę Kon 
solidacyjną. 

W Łodzi wymian dokonać będzie moż­
na w Banku Polskim, Banku Gospodar­
stwa Krajowego i w Kasie I Urzędu Skar­
bowego w gmachu Izby Skarbowej (Al. 
Kościuszki 83). Na prowincji we wszyst­
kich kasach skarbowych. 

Pomnik ku czci króla 
A L B E R T A I-go. 

W Paryżu został wzniesiony 

pomnik ku uczczeniu boha­

terskiego króla Belgów Al­

berta I-go. Aktu odsłonię­

cia pomnika dokonał fran­

cuski minister wojny Dala-

dier. Na zdjęciu — widok 

ogólny pomnika. 

przybrały groźniejszych rozmiarów. 
Strajkujący w lwiej części pozostają 

na odcinkach, na których pracują Źywnoś 
ci dostarczają im rodziny. Wczoraj wcza-
sie padającego kilkakrotnie deszczu straj­
kujący zainstalowali sobie prowizoryczne 
schronienia. W ciągu nocy, część robotni­
ków spała część zaś czuwała. Nastrój 
wśród strajkujących aczkolwiek poważny 
nie pozbawiony jest pewnego humoru. 

Poszczególni robotnicy śpią lub odpo­
czywają na taczkach, lub wielkich ka­
dziach, z których wylano wodę. Rozmowy 
toczą się przeważnie na temat warunków 
płac i pracy na robotach sezonowych, — 
przyczem przeważa opinja, że postulaty 

robotnicze zostaną uwzględnione. 
Dziś od najwcześniejszych godzin ro­

botnicy w dalszym ciągu wstrzymali się od 
pracy, przyczem ilość strajkujących po­
większyła się, bowiem na robotach planta 
cyjnych strajk objął połowę ogólnej licz­
by zatrudnionych na robotach drogowych 
również ilość ta wzrosła. 

Przedstawiciele strajkujących sezonów 
ców dziś o godz. 10-eJ rano interwenjowa 
Ii w Urzędzie Wojewódzkim, gdzie zosta 
li przyjęci przez p. wicewojewodę Wen-
dorffa. 

Interwencja ta najprawdopodobniej nie 
da pozytywnych rezultatów, bowiem de­
cyzja odnośnie podwyższenia stawek płac 
i zatrudnienia w ciągu 6 dni w tygodniu za 
leźna jest od decyzyj władz centralnych w 
Warszawie. *t f f»' * • ' . 

Pożyczki na sfałszowane weksle kupców żydowskich. 

nti zbada milionowe n a i 
W K.K.O* POWIATU GRUDZIĄDZKIEGO 

2 miljonów złotych 
które zapisać należy po stronie strat. 

Członek Rady Domański stawia kon­
kretny wniosek o pociągnięcie zarządu i 

GRUDZIĄDZ, 15. 7. — Na publicz-
nem posiedzeniu Sejmiku Powiatowego, 
odbytem pod przewodnictwem starosty 
Klotza, odsłonięto skandaliczną aferę mil-
jonowych nadużyć, popełnionych w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności powiatu 
grudziądzkiego. 

Sprawozdanie z wstępnych prac ko­
misji rewizyjnej, referowane przez p. Wy-
ganowskiego, było wprost rewelacyjne i 
ujawniło bez żadnych obsłonek skandali­
czną gospodarkę zarządu i rady kasy. — 
Działalność zarządu kasy, na której czele 
stał zamieszkały obecnie w Gdyni dyr. 
Józef Wojciechowski, była lekkomyślnie 
karygodna. Działanie rady kasy sprzecz­
ne było z ustawą i statutem kasy. 

Wyczerpujący referat komisji rewizyj­
nej przedstawiony przez p. Wyganowskie 
go, stwierdził, że w olbrzymiem zadłuże­
niu pow. K. K. O. udział rolnictwa jest 
bardzo nikły i nie przekracza 16 procent. 
Natomiast bardzo szeroko korzystali z tej 
instytucji bankowej, mającej przedewszy-
stkiem służyć pomocą rolnictwu — żydzi, 
którzy czerpali pieniądze z kasy pefnemt 
garściami, w zamian za... sfałszowane 
weksle.. Kredyty żydowskie, udzielane by 
ły bez zabezpieczeń* a. akceptowane 
wbrew statutowi przez zarząd i radę kasy. 
Z karygodną lekkomyślnością dyskonto­
wano weksle fałszowane na wysokie su­
my, przyczem nie zadawano sobie naw.t 
trudu sprawdzenia wartości wzgj. auten­
tyczności podpisów. 

Wykaz kredytów udzielonych wzgl. ad­
ministrowanych nieformalnie przez b. za­
rząd i radę kasy, obejmuje 15 punktów i 
zamyka się globalną sumą około 

rady kasy oraz komisji rewizyjnej do od" 
powiedzialności karnej, domagając się od­
dania winnych w ręce prokuratora. 

Wniosek uchwalony został jednogłośnie 
i wciągnięty do protokółu. 

Znakomity gość chiński 
W W A R S Z A W I E . 

W Warszawie bawił członek rządu chiń­
skiego, przewodniczący Wydz. Personalne 
go Komitetu Wykonawczego Kuomintangu 
dr. Tai-Chl-Tao, współpracownik dr. Sun-
Jat-Sen'a, założyciela partji narodowej 

w Cchinach (Kuomintangu). 

Proklamowanie M ń p majko demonstracyjnego 
dla poparcia robotników firmy „Białodykt" w Tomaszowie 

TOMASZÓW 15.7. Jak pisaliśmy w fir 
tnie „Biafodykt" w .Tomaszowie na tle nie 
porozumień pomiędzy dyrekcją a robotni­
kami wybuchł strajk okupacyjny, który 

Dopiero nad ranem udało się ugasić 

pożar fabryki Fuksa. 
Stoki.kadziesiąt tysięcy złotych strat, 

ŁÓDŹ 15 lipca. Ubiegłej nocy, wy-1 stało lekko poparzonych iskrami padają 
buchł pożar w farbiarni Fuksa przy ulicy 
Zakątnej 55-57. Pożar zauważony został 
przez jakiegoś spóźnionego przechodnia, 
około godziny 2 po północy. Ponieważ o-
gień przybrał groźne rozmiary na miejsce 
wyjechały cztery oddziały straży, które 
pod kierunkiem komendanta płk. Marksa 
przystąpiły do energicznej akcji. 

Poisr powstał w długim parterowym 
budynku murowanym, znajdującym się po 
prawej stronie podwórza fabrycznego. W 
budynku tym mieściła się suszarnia i far-
biarnia pdpadków bawełnianych. Oba od­
działy, fabryki stały całkowicie w płomie­
niach, które poważnie zagrażały również 
sąsiednim budynkom. Straż zabezpieczy­
ła przedewszystkiem zagrożone objekty, 
poczem przystąpiła do lokalizowania pło­
nącego budynku, którego niestety nie da­
ło się j , ż uratować. Pożar ugaszono oko­
ło godziny 5 rano. Z parterowego budyn­
ku, mieszczącego w sobie suszarnię i far-
biarnię rdpadków pozostały jedynie zgli­
szcza i przepalone mury. 

W czasie akcji ratunkowej dwie oso­
by, spośród ciekawych przyglądających 
się akcji ratowniczej straży ogniowej, zo­

stało lekko poparzonych iskrami 
cemi z palącej się fabryki. 

Staty wyrządzone przez pożar sięga­
ją wysokości stukilkudziesięciu tysięcy zło 
tych. Przyczyny pożaru narazie nie usta-
iono. Wybuchł on w czasie gdy fabryka 
była nieczynna. 

Spalony objekt ubezpieczony był w 
trzech towarzystwach asekuracyjnych na 
ogólną sumę 149.190 złotych. 

W dniu dzisiejszym dokonane zostaną 
oględziny spalonego budynku w celu usta­
lenia przyczyny pożaru 

trwa. Stosunki w omawianej firmie były 
istotnie skandaliczne i dążąc w kierunku 
wyrobienia dla siebie znośniejszych warun 
ków pracy, robotnicy chwycili się ostatnie­
go sposobu tj. strajku. 

Wobec przedłużającego się strajku w 
firmie „Białodykt" i ciężkiego położenia 
materjalnego strajkujących oraz ich ro­
dzin, uchwaliły KI. Związki zarządzić 
zbiórkę ofiar na pomoc dla strajkujących. 

W sobotę odbędzie się posiedzenie de­
legatów fabrycznych i zarz. wszystkich 
Związków Klasowych, na którem zapaść 
ma uchwała proklamowania w całym prze­
myśle tomaszowskim jednogodzinnego 
strajku protestacyjnego dla poparcia żądań 
strajkujących robotników w ,,Białodykcie" 
w wypadku gdyby strajk w tej> firmie w 
dalszym ciągu wobec nieustępliwego stano 
wiska zarządu przedłużał się. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,27 funty angielskie po 26.48 
dolar zjoty 8.91 

Zaburzenia wAvignon, 

Zawieszenie starosty 
W " W I E L E N I U . 

ŁÓDŹ 15.7. Premier Składkowski za­
rządził zawieszenie w czynnościach staro­
sty w Wieleniu (województwo poznań­
skie) p. Murmyły. 

Dochodzenie przeprowadzone przeciw­
ko staroście wykazało, że nadużywał swo­
jej władzy i czerpał osobiste korzyści. 
Sprawę skierowano do prokuratora. W 
pismach warszawskich wskutek omyłki 
wydrukowano Wieluń zamiast Wieleń. 

Jak wiadomo w Wieluniu (woj. łódz­
kie) starostą jest p. Niżankowski, cieszą­
cy się doskonałą opinją wybitnego gospo­
DARZA nowlatu, „-

Strajkujący robotnicy demonstrują przed gmachem prefektury w Avignon, 
" **- ioszlo do krwawych zajść, 

gdzie 
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11000 złotych łupem włamywaczy 
Ogołocona kasa Ubezpieczaln! 

Z Będzina donoszą: 
Niezwykle sensacyjnego włamania do 

konano do Ubezpieczalni Społecznej w Bę 
dżinie. 

Włamywacze skorzystali z faktu, że w 
Ubezpieczalni dyżurował tylko jeden czło 
Wiek i między godziną 5-6 popołudniu do­
stali się do oddziału kasowego, gdzie t. 
zw. rakiem rozpruli kasę ogniotrwałą po­
czerń zabrali 11.000 zł. w banknotach. Po 

zostawili natomiast około 500 zł. w bilo 
nie, gdyż pieniądze te były w dolnym prze 
dziale kasy. 

Kradzieży dokonali fachowcy, gdyż nie 
pozostawili po „robocie" żadnych śladów 

Sprawa przedstawia się niezwykle ta 
jemniczo, gdyż kasiarzc byli widocznie do­
kładnie poinformowani o tern, że w kasie 
znajduje się duża ilość pieniędzy. 

Policja prowadzi dochodzenia. 

N i e d o t y k a j k o s y . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży a pożarów 

im* 1* Unra. — Wczoraj w eodzi-1 życia przez wypicie jakiejś nieznanej tru-JfSSgS"* „ |

W S i e r s % _ » : | c L ? | 3 - . « « n i a Walerja Gralak. Z , w „ w a 
siłował pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy jodyny 36-letni Stanisław 
Brzeziński, niewiadomego miejsca zamie­
szkania. Desperata po udzieleniu mu pier 
:wszej pomocy lekarskiej przewieziono do 
szpitala. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
był brak środków do życia. 

— Na ul. Zgierskiej został wczoraj 
Wieczorem napadnięty i pobity przez nie­
znanych sprawców 4l-letni Stanisław 
Wnuczek, robotnik, zamieszkały przy ul. 
Skierniewickiej 15. Poszkodowanemu, któ 
Ty odniósł okaleczenia gjowy udzielił po-
imocy lekarz pogotowia Czerwonego Krzy 
'za w lokalu I I I Kom. P. P. 

— W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
28 p. S. K. 41 usiłowała pozbawić się 

LOSY do Il-giej klasy 
w której będą wylosowane 

a s l . 
2 X 1 0 0 . 0 0 0 
2 x 5 0 . 0 0 0 
l x 2 5 O O O 

i wiele innych 
aą Jeazeze do nabycia w 

Kolekturze Nr. 100 — 
O d d z i a ł w Ł o d z i 

ANDRZEJA 2 „PROMIEŃ* 
Ciągnien ie j a t 16 l ipca — 1936 r. 

ny lekarz pogotowia przewióz} desperat 
kę w stanie groźnym do szpitala miejskie 
go w Radogoszczu. Przyczyny rozpaczli­
wego kroku narazie nie ustalono. 

— Na ul. Narutowicza w celach sa­
mobójczych napił się jodyny 18-letni Jan 
Urbaniak, zamieszkały przy ul. Gdańskiej 
Nr. 128. Przewieziono go do szpitala. 

— We wsi Jaworów, pod Łodzią, oka­
leczył sobie kosą nogę, przebywający na 
letnisku 12-letni Edmund Kobierski, za­
mieszkały w Łodzi przy ul. Pięknej 29. 
Chłopca umieszczono na kuracji w szpi­
talu okręgowym Ubezpieczalni Społecznej 
w Łodzi. 

Q\\\. JIIO 

zz&zanych w lokalu nasz* od 0,vn do 19,Wl ma r. 
Pokazy te urządzamy w'interesie 
naszych Klientek, aby dać im r ~ " » -
eóbnośó zapoznania sią z pros 
i skrzętnym systemem prania 
nin z jedwabiu, wełny i sztuoz 
••"odwabiu. Drobne sztuki bie_ 
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Śmietnik na miejscu kaźni 
Zbeszczeszczona pamięć rozstrzelanych powstańców 

pod kluczem. 
Z Białegostoku donoszą: 

- Na polecenie Wydziału Śledczego aresz 
towani zostali w Białymstoku dwaj -znani 
obywatele miasta, przemysłowiec garbar­
ski Nison Najdus i agent handlowy Jose] 
Olikfeld, właściciel kamienicy przy ul Koś 
cielnej 5. 

Aresztowania te pozostają w związku 
z wykryciem nowej afery podatkowo-dewi 
zowej na szkodę Skarbu Państwa. 

Jak się dowiadujemy Josel Oltnkfeld 
bezpośrednio po aresztowaniu silnie zanie 
mógł, wobec czego umieszczony został w 
szpitalu. 

JÓZEF Mazur Pabjanice ul. Bugaj 89 zgu­
bił książkę wojskową wyd. przez PKU. 
Łask, dowód osobisty i legitymację wyda­
ną przez Biuro Pośrednictwa Pracy w Pa­
bjanicach. 

Z Szopienic donoszą: 
W czasie pierwszego powstania śląskie 

go grupa powstańców śląskich z Roździe-
inia-Szopienic walczyła przeciwko oddzia­
łom „Grenzschutzu" w okolicy Miaste­
czka, w pow. tarnogorskim. W. czasie wal 
ki tej sześciu powstańców dostało się do 
niewoli i odprowadzonych zostało do Mia 
steczka Śl. 

Bez sądu ustawiono ich pod murem i 
w dniu 25 sierpnia 1919 r. rozstrzelano. 
Trupy powstańców wywieziono na miej­
scowy cmentarz i bez trumien, zakopano 
pod płotem cmentarnym we wspólnym gro 
bie » 

Dopiero w roku 1928 społeczeństwo pol 
skie przypomniało sobie, że w walca o 
wolność Sjąska zginęło w Miasteczku — 
6-ciu nieznanych powstańców. Postawio­
no uczcić ich pamięć przez ustawie­
nie pomnika na cmentarzu, gdzie zostali 
pochowani. 

Grób odkopano, celem rozpoznania 
zwłok pomordowanych Ustalono że w dniu 
25. 8. 1919 r. rozstrzelano i pochowano 
bez trumien: Józefa Szmelczerczyka, Pa­
wła Palę, W. Pawełczyka, P. Wilczka, P. 
Kicińskiego i jednego nieznanego nazwi­
ska powstańca. Szczątki zmarłych pozo­
stawiono na tern samem miejscu pod pło­
tem cmentarza i bez trumien, bo rodziny 
zmarłych nie dysponowały odpowiedniemi 
funduszami. 

Z funduszów publicznych' ustawiono 
pomnik. 

Wydawałoby się że miejsce w którem 
rozstrzelano bohaterów śląskich, otoczone 
będzie należytą opieką ze strony władz i 
społeczeństwa. Na miejscu tern powinna 
znajdować się jakaś tablica .pamiątkowa, 
na którą spoglądanoby ze czcią dla tych, 
którzy walczyli o wolność Polski. Tymcza 
sem miejsce, w którem zginęli bohatero­
wie powstania śląskiego w Miasteczku za 
mienione zostało w.... śmietnisko. 

Powstańców rozstrzelano w ogrodzie 
za gmachem Urzędu Pocztowego, należą­
cego wówczas do Karola Paruzela. Usta 
wlono ich pod murem domu, a pluton egze 
kucyjny ustawił się w pobliżu dużej gru­
szy. Ogród kupił później Franciszek Paru 
zel, a gdy znalazł się w tarapAUfch pienięż 
nych, sprzedał ogród iydowi, Kozenwal 
dowi, przybyłemu do Miasteczka z Czę­
stochowy. 

Rozenwald, który wzbogacił się w Mia 
steczku i posiada obecnie kilka sklepów 
handlowych, w ogrodzie tym wybudował 
stajnie, a miejsce pod murem, na którem 
zginęli powstańcy, zamienił na.... śmietnik 
co oczywiście wśród tych, którzy pamięta 
ją tragedję polskich bohaterów, wywołuje 
wielkie oburzenie. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 3-5, 
tel. 132-36, ul. Żeromskiego 54. Dyskrecja 

POTRZEBNI chłopcy 'do sprzedaży ga­
zet. Zgłaszać się do dozorcy ul. Bazarna 8 
od godz. 9 do 11. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h i ' • k a n a ł n y c h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 1*9-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. < Święta od 1—9. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec. chorób wenerycznych, ekórnycb, 

włoaów i tnoczo pici owy cb 
6-g;o S ie rpn ia 2. Te le fon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

Dr. B. H U R W I C Z 
choroby s k ó r n e i wene ryczne 

Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz-

i święta od 8 — 1 . 

Dr . med . 

I * H Jfc> | J% A N 
c h o r o b y wewnę t r zne 

Łódz, ul. Cegielniana 10, 
Tel. 163-12 

przyjmuje od 4,30 do 6-ej. 

T ) r . med. N I T E C K I 
powróci ł 

choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe: 

N A W R O T 32. front. I piętro - Tel 21318 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i od S.30—9 w 
w n iedz ie le i iwie. ta od 9 do 12 w poł 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

akórnych i • • b a n a l n y c h 
przeprowadził się na al. TRAUGUTTA 9, 

f ront 1 p i ę t r o , t e l . 262-98. 
« d i - 1 1 r *Do l e d *—» w U c s . , w n i e d z i e l . I t w l « t « 

o d » — 12 30 po pol . 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER- GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r, i 4—8 w. 

Zgierska 11, Tei. 246-09 
D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
spec. chor. w e n e r y c z n y c h i skórnych . 
ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 

od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 

L e c z n i c a prywatna 
O r a Z . R A K O W S K I E G O 
dla chorych na uszy, nos, gard ło i p łaca 

przyjmuje chorych przychodzących 1 stałych. 
Przy leciutcy czynny jest Gabinet Roentgen, 

do wszelkich przeswietlań l łdjec. 
P i o t r k o w s k a 67. T e l . 127-81 

od 9 - 2 1 5—8. 

Dr. K L I N G E R 
p o w r ó c i ł 

spec. chor. seksualnych w e n e r y c z n y c h 
i skórnych (włosów) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 i od 8 — 8 wiecz. 

Dr. med. 

Edward R E I C H E R 
Specjal ista chorób skórnych, w e n e 

rycznych i seksualnych 
Południowa 2 S , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziela i święta od 9—32 w poi. 

Dr. m e d . 

Z. P I N C Z E W S K A 
choroby k o b i e c e 

Gdańska 28. Telefon 108-01 
W z n o w i p r z y j ę c i a 15 l ipca 

w godz. 4 - 6 - e j . 

D r , med . 

S. G A W I Ń S K I 
Położn ic two i c h o r o b y kob iece 

Bałuck Rynek 3 
ielef. 148 80 

przyjmuje ed 4—7 wiecz. 

Dr. H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych moczopłciowycii 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10—12, pp. 

D r . m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje o i 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

C Z N 1 C A Ł E 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyst. 
tramw. Pabjanickicb 2 r a z y dz iennie p r z y j ­
mu ją l e k a r z e wszys tk ich specjalnosci-
Gabiaet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta od 11-e! r. do 8-«i w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

przy rodn ia WENEMLOGICZM 
leczenie chor. wenerycznych i skórnych . 

P i o t r k o w s k a 1 6 1 
C z y n n a od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedz. i święta od 9 — t ppot 
Panie przyjmuje kobieta-lekarz. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

-ecz. chor. wenerycznyh , skórnych 
i seksualnych. 

obiety i dzieci przy .re. kobieta-lekan 
czynua od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Na trasie transatlantyku „Cjueen 

Mary" znaleziono pływającą minę. 
(—) Liczba śmiertelnych ofiar upa­

łów w Ameryce przekracza już 2000 osób. 
(—) Francja wypowiedziała się prze­

ciwko udziałowi Niemiec w konferencji 
państw lokarneńskich, która miała się od­
być w Brukseli. 

(—) W Madrycie odbył się pogrzeb za­
mordowanego przywódcy monarchistów 
CaIvo Sotelo, w którym wzięło udział kil­
ka tysięcy członków „Falangi Hiszpań­
skiej", i 

(—)" Tegoroczne święto narodowe Fran­
cji miało przebieg spokojny. Blum zapo­
wiedział wzmocnienie frontu ludowego, ry­
chłe upaństwowienie przemysłu wojenne­
go i zmianę statutu Banku Francji. 

(-_) Były król hiszpański Alfons XIII 
bawił przez kilka dni w gościnie u hr. Al­
freda Potockiego, w Łańcucie gdzie polo­
wa! na rogacze. 

(—) W Warszawskiej Radzie Miejskiej | ci >r*k .nergj i , równo-
• C. . ' . , . . , J » • « ! . !«*«•! c l i r p i n moralnie, 

odbyła się wczoraj uroczysta akademia ku; podaj a»tc u r o d u n i * . eu». 
, . „ „ : . . < . i - 1 h«u astrologiem* okreilcał* 

tbaraktera, adolnosci, priezna-
Cienla. Poznasz .Tajemnie • po 
wodzenia •, |*kzyc7 postępować 
aby zwycięsko przeciwstawić 
l i t lotowi Aetrolog Seyler Sskol 
l i k w i t i l . szczęśliwy numer 
losu l.ourH Państwowej. Zup * 
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ZYCIE PABIANIC. 
SZCZEPIENIE PRZECIW BŁONICY 
Z dniem 15 lipca br tj. w środę koń­

czy się okres zapisywania dzieci w Opięci) 
Społecznej w celu rejestracji dzieci do Ul 
10-ciu które podlegają ochronnemu szcze 
pieniu przeciwko błonicy (dyfteryt) 

Opieszali lub oporni rodzice podlega­
ją karze 3 mies. więzienia lub S tys. zł. 
grzywny na mocy odnośnych przepisów. 

ZEBRANIE POSELSKIE. 
W dniu 15 lipca br t j . w środę o godz 

8-ej wiecz w sali kina ,,Nowości" przy ul 
Kościuszki, odbędzie się zebranie sprawoz 
dawcze na którem poseł W. Budzyński wy 
głosi referaty n. t. 1) „Relacje o sytuacji" 
2) Raki społeczne" czyli krzywdy 1 potrze 
by terenu m. Pabjanic. 

KROKODYLE ŁZY. 
W związku z uruchomieniem półkolonji 

letnich przez Zarząd Miejski w parku — 
„Wolności" pewna grupa ludzi żałuje pro 
jektu p. S., który pragnął powołać Komi­
tet Kolonji Letnich w celu zorganizowania 
akcji jak najbardziej racjonalnej i celo­
wej (!) 

Dobrze się jednak stało, że półkolonje 
letnie są nadal pod kontrolą Zarządu Miej 
skiego, gdyż wszelka praca p. S., często 
się kończy deficytem finansowym, którego 
niema później kto pokryć. Obecnie na pół 
kolonjach przebywa około 300 dzieci 

NOWE BRUKI 
W tych dniach ukończono kładzenie bru 

ków na ul. Polnej, Moniuszki, Pięknej, Łą­
kowej do ul. żabiej. Obecnie przystąpiono 
do kładzenia bruków na ul. Grabowej tuż 
przy planowanym rynku. 

WYPOGODZENIE. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 15 Hpca. — Dziś o godzinie 9-eJ 
rano temperatura wynosiła w Łodzi, w cen 
trum miasta 19 stopni powyżej zera. — 
(Najniższa temperatura w nocy 15 stopni 
powyżej zera). 

0 tej samej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 753,5 milimetra. Tendenvja 
barometryczna — równomierny wzrost 
ciśnienia. 

Słabe wiatry pojudniowe i południo­
wo - zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie. 
Wyż barometryczny wskazuje na pogodę 
stała. 
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uczczeniu francuskiego święta narodowe 

(—) Bilans handlu zagranicznego Pol­
ski wykazał .w czerwcu nadwyżkę wywozu 
nad przywozem w wysokości ponad 8 mil-
jonów złotych. W porównaniu z majem br. 
nastąpił jednak poważny spadek obrotów 
wynoszący po stronie przywozu 19 mil jo­
nów po stronie wywozu 14 miljonów zł. 

(—) Wojewoda pomorski Kirtiklis ma 
objąć województwo białostockie, b. marsz. 
Raczkiewicz województwo pomorskie a ge 
nerał Pawłowski, województwo stanisła­
wowskie. 

(—) Sędzia śledczy dr. Zachorski pro­
wadzący ledztwo św sprawie najazdu in­
żyniera Doboszyńskiego 1 towarzyszy na 
Myślenice powrócił z urlopu i prowadzi dal 
sze dochodzenie. 

(—) Kiepura w drodze do Wisły za­
trzymał się w hotelu katowickim, gdzie od 
śpiewał przez okno kilka pieśni. Rano wy­
jechał do Wisły. 

(—) Wczoraj po­
południu w krakowskim Okręgowym są­
dzie karnym zapadł wyrok przeciwko 12 
uczestnikom zajść kwietniowych w Chrza 
nowie. 

Skazani zostali: Piotr Rozmus na 1 rok 
więzienia, Franciszek Skwarek na 9 mie 
sięcy więzienia, Zygmunt Żelazny na 9 
mies. więzienia. 

Wymienieni trzej zostali uznani za pro­
wodyrów nielegalnego pochodu który do 
prowadził do zajść. 

Dalsi oskarżeni zostali skazani: Marja 
Wątrobina na 6 mies. więzienia, Stanisław 
Katarzyński na 6 mies. więzienia, Józef 
Trzaska na 6 mies. więzienia, Izaak Lie-
blich na 4 mies. aresztu, Agnieszka Kozina 
na 4 mies. aresztu, Ludwik Łyszczak na 4 
mies. aresztu, Albert Orszulik na 4 mies. 
aresztu. 

Wymienionych 7 osób skazano za 
udział w zajściach. Wszyscy zostali skaza­
ni na kary bez zawieszenia. Uniewinnieni 
zostali: Józef Tudała i Stanisław Jechy-
niak. 

(—) Na torze kolejowym pod Białym-
stokiem, obok mostu przy Wasilkowie, wy 
darzył się tragiczny wypadek. 

Pociąg osobowy, zdążający z Grodna 
do Białegostoku wpadł na drezynę kolejo 
wą, którą jechali technik Wiktor Połu-
czański, lat 33, zamieszkały w Wilnie o-
raz śiusarz - praktykant kolejowy — Cze­
sław Jurniewicz, iat 24, zamieszkały w 
domu kolejowym w Czarnej Wsi. 

Wskutek silnego zderzenia technik 
Eołucząński został zabity ną miejsca ślu, 

au be ip i t tn i . . N i t prtyiyuj 
tidnego wyn>gro<lt<Dla.'— Wti pod uwigf , tt p. Sryll ir-
•Szltolaik Jen ezlowl.WIen; ntukl . długoletnim redaktorem 
poczytnego plama . S w l r (Wledu T«|emu«), autorem wielu 
prac naukowych. Na wielką llołc* wybranych przej 
B. Sayllara - Szkolnlka numerów padło mnóstwo wygra, 
aych. 2 braku mla|aca podajemy tylko niektóre: 
Antoni Sawe], Ząbkowice, gra, Wójków Kotclelne — 10 CCC 
itotyeh. Eugenia Zautznlcka. Bank Rzemieślniczy Wio. 
Łl*wT?t ~ ."̂ ŜS, ^,'b*lm.Jń" t« Limanowa, urzędnik ra. 
flnerjl - 10.COO l l „ rryehel. Katowice, Brunów Wodoaea. 
f t i T 4 - 0 0 0 ł , ' l Akłlsciycówna łlalena, p-ta Hołubi c a . - J 
auttj z t . Marja MadeJówtTa, StnalslawUw. Rominowaklago I 
•» 1001 (to tr„ Jóiel Balcarek. Nowa Wlał, Miarki 2—10.0M 

zlotyab. J. Morzynika, Laak. atacia kolejowa— 
10.0X0 tt.. Józel Bogusiawakl w Wilnie, oA, 
Oitrobramtka l l |« — li)OUX.O ał., Wacław Ba-
ranowica. Gdynia, Wyioeklego J i — 10O00 ał. M t , t t i * £ i *
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«a. Kraków. B. Zaleskiego 
M — 10.000 al. — N i aaaniach osobis ty ­
tlyona tnedjum Evlgny w transie pod wpły­
wam ługeatli R.a,która Szyller.­Sakolnlka 
odgaduje Imiona, nazwiska, daj* odpowiedzi 
aa wiayatkle aacaerze panytlana pytani* . 

r«yj<cla osobiste cały uzlen. Warszawa, Redaktor Sa»ll*r 
. 1. ~ l.. i U 7,ttf Aał r l . . . O­ l ­4 . i l . . . . . . « . 
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sarz Jurniewicz odniósł ciężkie obrażenia 
w postaci złamania uda i ran na twarzy. 

(—) Ze stanowiska dyrektora Ubez­
pieczalni w Łodzi został zwolniony dr. Gą 
sierowski. Na jego miejsce wyznaczono dr. 
Buialskiego z Warszawy. 

(—) Min. Przemysłu i Handlu wydał za 
"rządzenie, wprowadzające zmiany w try­
bie dotychczasowego przyjmowania zgło­
szeń wywozowych i wydawania zaświad­
czeń walutowych. 

Przy wywozie wełny czesankowej przę 
dzy czesankowej, lub odpadków wełnia­
nych, zaświadczenia walutowe będzie wy­
dawała Konwencja Przędzalń Wełny Cze­
sankowej w Łodzi, a przy wywozie konfek 
cji — Syndykat Eksportowy Odzieży w 
Łodzi. 

Pozateni uprawnione zostało do przyj 
mowania zgłoszeń wywozu i wydawania 
zaświadczeń walutowych — Zrzeszenie 
Prod. Przędzy Bawełnianej w Łodzi na 
przędzę i tkaniny bawełniane. 

(—) Do spadku po zabitym dyrekto­
rze Ubezpieczalni Wąsowiczu zgłosiły pre­
tensje dwie żony: jedna legalna z Krakowa, 
i druga z którą wziął ślub cywilny i żył w 
Łodzi przy ul. Radwańskiej 4. 

Sprawa zostanie rozstrzygnięta przez 
sąd. Zwłoki śp. dyrektora Wąsowicza zo» 
stały ekshumowane na polecenie rodziny W 
Krakowie i prof. Olbrycht stwierdził, że 
dyr Wąsowicz zmarł wskutek upływu krwi. 

TRWAŁA ondulacja za zł. ^ — z gwaran 
cfą. w chrześcijańskim zakładzie fryzjer­
skim damskim ul. Targowa Nr. 32, pier' 
wszy od ul. Nawrot. 
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Szwedzcy konkurenci Krupp a . 
FflDryka nowoczesnych armit 
Przemysł zbrojeniowy' w l a s a < h 

Sztokholm, w lipcu. 
Marzeniem mojem było obejrzenie naj­

nowocześniejszej fabryki armat —Bofors, 
pod Sztokholmem. A więc blisko i dostęp 
"ie; to też poczyniliśmy kroki celem uzy­
skania pozwolenia na zwiedzenie zakła­
dów. 

Kapitan Magnell powiadamia nas, że 
cały wtorek możemy spędzić w fabryce, w 
poniedziałek zaś o godzinie 6 po południu 
rousimy już tam jechać. Na stacji Strom-
torp o jedenastej będzie nas oczekiwał fa­
bryczny samochód, który odwiezie nas do 
fabrycznego również hotelu. 

Stosunki iście syberyjskie, jeżeli 200 
kim. jest uważane za ,,pod", czyli wpobli-
2D Sztolćhohnu. 

Udało się nam bez trudu, z dopłatą kil­
ku koron, wymienić nasze bilety II klasy 
Sztokholm —Malmó wprost — na Sztok­
holm— 200 kim na zachód— Malmó już 
Masy III, ale ze sleepingiem prawie od Bo-
fersu aź do Molmó. 

Dojeżdżamy do Stromtorpu. Jest już po 
czątek okresu białych nocy. Do jedenastej 
patrzę przez okno na charakterystyczny 
krajobraz skandynawski. Pagórki, skały, 
lasy j dużo wody. Czerwone domki wiosek. 
Kwitnie czeremcha, a zapach jej wypeł­
nia nawet przedział wagonu. Kolej elektry 
tzna— dym więc nie psuje naszych wra-

Główne Iinje kolejowe Szwecji są zelek 
tryfikowane. Nawet za kołem podbieguno-
^em linja Lulea — Narvik (ponad 400 
|klrn.) ma trakcję elektryczną. 
I Po półgodzinnej jeździe doskonałym sa-
•jOchodem, po wąskiej lecz gładkiej szo­
cie, przez las, przepojony wonią czerem­
chy i jakie/ś nieznanej u nas żywicy, zajeż 
fiamy przed duży fabryczny hotel, 
ł Otrzymuję cały apartament, przyjaciele 

— pojedyń.ze pokoje. Każdy ma u siebie 
taierz z sandwiczami i buteleczkę doskona­
łego piwa. Koło łóżka — jabłko, pomarań 
c/a i w<.da sodowa 

Odbiciam o.l przyjaciół podziękowania 
za pomysł jazdy do Bofors'u. Dało to nam 
przecież możność zobaczenia prawdziwej 
Szwecji, niety'ko jej reprezentacyjnej sto-
l'cj. 

Zrana w towarzystwie kapitana Salin'a 
udajemy sio do fabryki. 

Budy:i!-i nie sa wielkie, piętrowe najwy 
żej, ale jest ich mnóstwo; porozrzucane 
dokoła wicikiego jeziora, poprzedzielane 
kupkami rVzew, resztkami lasu, który 
wciąż się cofa przed najnowocześniejszą, 
bo ibf0jen'ową techniką ludzką. 

Armaty zaczęła budować fabryka tuż 
przed wojną światową, istnieje jednak już 
prawie od 300 lat, do jubileuszu brakuje za 
ledwie dziesięciolecia. 

Lasy (węgiel drzewny, który tak wsła­
wił szwedzką stal) i woda (encrgja elektry 
czna) zadecydowały o wyborze właśnie tej 
miejscowości na urządzenie nowoczesnej 
fabryki broni. 

O taniości energji elektrycznej świad­
czy ryczałt— 2 korony miesięcznic— jaki 
płaci robotnik za oświetlenie swego miesz­
kania. O gaszenie za sobą światła nikt tu 
nie dba; żarówki 50 i 100 świecowe są na 
porządku dziennym, a raczej— nocnym. 

Fabryka zatrudnia 4,000 robotników. 
Wielu z nich pracuje w Boforsic już w któ-
remś lam pokoleniu —są „dynastje", liczą 
ce 

po 200 lat ciągłej pracy 
w tych" zakładach, przyczem syn zwykle 
pracuje w tej samej specjalności co i oj­
ciec. Córka naczelnego dyrektora również 
pracuje w tej chwili w kreślarni fabrycznej. 

O M o 1000 robotników ma własne dom 

Głowa zbrodniczego sierżanta 
S T o c z y $i6 d o k o s z a o iŁOTimy . m b 

Sąd przysięgłych w Douai rozpatrywał 
s Puuę sierżanta Beaumes'a z Lille, który 
w potworny sposób zamordował po p i ja­
nemu swą żonę, syna i teściową. Zbrod­
niarz nie znalazł w obliczu sędziów innego 
usprawiedliwienia, jak tylko to, że był na 
łogowym pijakiem. Lekarz, specjalista od 

chorób umysłów, uznał, że sierżant Beau-
auines jest w pełni swych władz umysło­
wych i odptrwtatłn całkowicie LA swOJ u ^ i . 
Wobec tego sąd przysięgłych skazał go na 
karę śmierci. Wyrok zostanie wykonany na 
jednym z placów publicznych w Lille. 
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ki, drugi tysiąc korzysta z mieszkuabiy-
cznych, reszta mieszka w wiosce Jtors i 
pouiiskiem miasteczku Karlskoga. 

Po pracy wylewa się długa i sroka la 
wina rowerzystów i rowerzystek, udają­
cych się w ten sposób do uomu: 

Zaiobki są mmejwięcej takie jai u nas 
(dla fachowców), lecz koszty życ— niż­
sze, poziom zaś— znacznie wyżsj Każdy 
musi mieć radjo— mówi z uśmieem kapi 
tan Salin— kilka ubrań, krawató\itp. 

Oprćcz 4,000 robotników fabka za-
trudr.ia około 500 inżynierów i oło 250 
ui/ędii'Ków. 

Ambicją fabryki jest zaspokonie wy­
magań każdego klienta. 

Produkuje się wszelkiego rodzu arma­
ty dla wojska lądowego, marynai wojen­
nej i ob f..ny przeciwlotniczej. 

Ten ostatni dział dopiero te;z prze­
chodzi r.a seryjną produkcję. Oiócz tego 

fabryt.a wyrabia pociski i prdi. Zwie­
dziłem również prochownię, któi, jak każ 
da inna, i kładą się z małych doków, roz 
rzuconych, w lesie, niekiedy (preesy bar­
dziej niebezpieczne) obwarowarch gru­
bym wa?cm z ziemi. 

Wogóle fabryka szczyci ię tern, że 
sprowadza z kraju i z zagranicy szczegół 
nie ze Stanów Zjednoczonych AP. najnow 
szc obrabiai ki i inne maszyny, doskonalą 
jące produkcję. 

Fabryka .ija swój własny po^on, przed 
*tawiający się jak trzydziestokilometro­
wa dukta o większej jednak (llkaset me­
trów) szerokości, niż dukta zwkła. 

Z żalem przed północą opszczaliśmy 
Bofois, żeby rozpocząć drogę pwrotną. 

A. S. 

Nowy ambasador 
« stóp pomnika 

Mick ewicza. 
Moment składania przez 

ambasadora Łukasiewicza, 

w otoczeniu członków Amba 

sady R.P. wieńca u stóp 

pomnika Adama Mickiewi­

cza w Paryżu. 

50 mężczyzn miesięcznie 
składało się na utrzymanie sprytne) Żorżety. 

Naskutek licznych skarg policja paryska 
wdrożyła dochodzenie przeciwko pewnej 
parze oszustów, która znalazła niezwykły 
sposób wyciągania pieniędzy z kieszeni 
ludzi łatwowiernych. Gdzież łatwiej zna­
leźć łatwowiernych, jak nie w szeregach lu 
dzi szukających szczęścia w ogłoszeniach 
matrymonjalnych? Takie pytanie postawi­
ła sobie Żorżeta Bouveret, lat 32, zamiesz 
kała przy ul. de la Tour d'Auvergne i jej 
wspólnik, Rene Poulain, lat 39, zamiesz­
kały przy ul. de Maubeuge. Żorżeta Bou-
vert dawała ogłoszenia matrymonjalne do 

gazet. Gdy na ofertę jej zgłaszał się jaki 
amator, wówczas naznaczała mu „randkę" 
w kawiarni. Kandydatom do swej ręki Żor 
zeta opowiadała niesłychane historje 

o bogatym ojcu 
w departamencie Vosges, a później znienac 
ka oświadczała, że musi udać się do no-
tarjusza i zapłacić mu 350 fr. W tym wła* 
śnie momencie psychologicznym sprytna 
Żorżeta stwierdzała z przerażeniem, że 
ktoś zrabował jej torebkę z pieniędzmi. 
Byl to jej wspólnik, Rene Poulain, który 
zawsze znajdował się w pobliżu i tak ma­
newrował, aby torebkę ściągnąć w odpo­
wiedniej chwili. Kończyło się na tern, że 
kandydat do łoża małżeńskiego wyciągnął 
portfel i wspaniałomyślnie wręczał swej 
przyszłej żonie 350 fr. Przyznać trzeba, że 
„taksa" była niewielka, ale utrata nawet 
tej nieznacznej sumy nie podobała się wie­
lu niedoszłym mężom Żorżety, którzy po­
skarżyli się policji. W wyniku energicz­
nych dochodzeń oszukańcza para została 
aresztowana. Podczas rewizji w mieszka­
niu Żorżety okazało się, że prowadziła ona 
dokładną rachunkowość swego niezwykłe­
go procederu. Wynikało z niej, że Żorżecie 
udawało się naciągnąć w ten sposób około 
50 mężczyzn miesięcznie. 
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T RAGEDJA I ! 
DOKTORA DANCOURS i I i I 

Twarz hrabiny wyraziła takie zdumie 
"ię, że lady Betwin się roześmiała. 

— Niedarmo wystarałam się o opinję 
dziwaczki, stać mnie na różne fantazje. 
Spowodu choroby mego biedaka, muszę 
Przecież nieraz to i owo upozorować. Gdy 
Jię ludzie dziwią, szukając wytłumaczenia 
*ego lub owego, znajdują ją w trzech sło­
dach: „Lady Betwin jest dziwaczką". 
Takiej osobie, jak ja, wszystko uchodzi. 
Nikt nie pyta o głębsze przyczyny. Gdy 
°yśmy się wyprowadzili z tego hotelu, 
C z y sądzisz, że James nie znalazłby do 
nieoo drogi; nie mogę go przecież trzy­
mać na uwięzi, czyż nie lepiej, aby ta 
Orwiczową raz przestała tu bywać, zni-
*" a z horyzontu? 

— A jeśli ta osoba nie zgodzi się na 
zmianę mieszkania? 

— Są konkretne argumenty, które dzia 
łają na wszystkie zmiany, nietylko miesz­
kania, ale i przekonań, czemuż dziwaczna 
lady Betwin nie miałaby ich użyć? 

— Jesteś nadzwyczajną osobą, Daisy. 
Przyznaję się, że dopiero teraz cię pozna­
ję i jeszcze bardziej cenię. 

— Jestem poprostu matką, dbającą o 
syna. Czyż nie lepiej, żebym ja miała o-
Pinję dziwaczki, niż on warjata? 

Ukradkiem otarła łzę, spływającą z 
°czu i uśmiechnęła się do wchodzącego 
łorda Betwina. 

ROZDZIAŁ X. 
Promyk słońca wymknął się spod o-

'^łooy chmur, zabłysł nad ogródkiem 
doktora Dancours, przedarł się przez gę­stwinę drzew i osiadł na tarasie. Pani 
*ola, zajęta rysowaniem, przesunęła szta-
" ugi w zacieniony kąt. Doktór, pochłonię­
ty pisaniem, oderwaf wzrok od papieru i 
*adiirnał się, wpatrzony w bajwne wstęgi 

P O W I E Ś Ć 

rabat, zdobiących zielone trawniki: roz­
kwitły już irysy o jedwabistych płatkach, 
ponsowiały róże, szerokim szlakiem okala 
jące miniaturowy basen, niektóre krzewy 
kapały złotem, jaśminy przyprószyły się 
bielą. Radosne świergoty i brzęczenia ucz 
ciły triumf słońca: różnobarwne motyle 
porwały się do lotu, zaroiło się oko|o kwta 
tów od całych szwadronów najróżnorod-
niejszych owadów, każdy zdawał się mieć 
jakiś obowiązek do spełnienia, ważną 
sprawę do załatwienia, cel do osiągnięcia. 
Nikt nie próżnował, tylko doktór Dan­
cours siedział w tej chwili bezczynny I 
zamyślony, jakby napróżno szukał na­
tchnienia, obserwując życie przyrody. — 
Wreszcie odwrócił głowę, spojrzenie ogni 
stych oczu padjo na stalugi, następnie na 
dłoń pani Poli. Dłoń rasowa, niezbyt ma­
ja, opalona jak i cała ręka, wynurzająca 
się z krótkiego rękawa batystowej sukni, 
skupiła całą uwagę inwalidy. Obserwował 
długie, cienkie palce, ozdobione pierścion­
kami, wśród których krwistą plamką od­
znaczał się rubin w brylantowej oprawie. 

0}ówek, energicznie kvrowany, posu­
wał się bez wahania po białym papierze. 
Mnożyły się linje i kreski, wyłaniał się 
rysunek: wcielała się myśl i nabierała 
kształtów, wyrastają postać ludzka, coraz 
wyraźniejsza i śmielsza w konturach. — 
Z woli malarki rodzi} się człowiek. 

Doktór, zainteresowany, śledził w mi! 
czeniu każdy ruch o{ówka, nadający wy­
raz twarzy i postaci. Czy był to portret, 
robiony z pamięci, czy też wytwór bujnej 
fantazji, dość, że nowonarodzony zdawał 
się uosabiać sifę i potęgę. Miał męską u-
rodę i postać gladjatora, a może był to 
władca, imperator, lub olimpijski bóg? 
Lecz oto nad nim ukazała się sylwetka 
inna, mała, pokraczna, groteskowa, zwie­

rzę o ludzkim wyrazie i niesamowitem ó-
bliczu. Szponami uczepił się ramienia mo­
carza, wielkie skrzydła rozpostarł nad je­
go głową, zakrzywiony, jastrzębi dziób 
wbił Si? w Jeg° s z y h - Opanował go. 

— Pola bawi się w alegorję — po­
myślał doktór. 

Może, czując wzrok inwalidy w sie-
j bie utkwiony, malarka odwróciła się. I ' — Co to ma być, Polu? — padło py-
ianie. 

r- Szkic do obrazu. 
— A przedstawia? * 
— Można to sobie różnie tłumaczyć. 
— Mojem zdaniem tłumaczenie może 

być tylko jedno: ten potwór to chyba do­
brze znany wróg, którego każdy człowiek 
ma przy sobie. 

— Wuj w istocie dobrze uchwyci! mo­
ją myśl. 

— Co ciebie tak natchnęło, Polu? 
— życie. 
W jej gjosie brzmiała wyzywająca nu­

ta, jakby się spodziewała sprzeciwu, lecz 
doktór milczał. Stara, znękana twarz nie 
wyraziła żadnego zdziwienia. 

— Niekażdy wróg tak potwornie wy­
gląda: bywają niebezpieczeństwa, które 
możnaby malować tylko w różowych bar­
wach, na imię im: złudzenia, ideały, wy­
bujała wyobraźnia, wogóle wszystko, co 
nam zasłania prawdę, a czem faszerujemy 
sobie serce i mózg. 

— Nie, Polu, tych nie możemy zali­
czać do rzędu wrogów. Przeciwnie. Idea­
ły nie przysłaniają nam prawdy, o ile mo­
gą się zgodzić z rzeczywistością. Złudze­
nia zaś odgrywają w życiu tę samą rolę, 
co narkotyki w medycynie, nie leczą, lecz 
uśmierzają ból. Nieraz dopomagają do 
zniesienia jakiegoś ciosu, którego w da-

I nej chwili nie potrafilibyśmy znieść. Co 
J do wyobraźni, płata ona nam niekiedy 

psie figle, to też nazywano ją „la folie 
du logis", ale człowiek pozbawiony wy­
obraźni, jest doprawdy pożałowania go­
dny i smutno mu na świecie. Przez twoje 
usta przemawia rozgoryczenie. Doznałaś 
może jakiego zawodu?! 

— Tak i to wielkiego. Sądziłam, że 
miłość między kobietą a mężczyzną jest 
nietylko fizycznem pożądaniem, ale też 
uczuciem, łączącem człowieka z ezłowie-

I kiem, że prócz porywów namiętności jest 
coś więcej: wzajemne zrozumienie, zau-

1 fanie, wspólne dążenie do wyższego celu. 

Tymczasem u mężczyzny miłość jest tylko 
igraszką. Kobieta, dziś stawiana na wy­
żynach, uważana za jakieś bóstwo, przed 
którem bije się pokłony, jutro bez żad­
nych przyczyn jest.posądzana o kłamstwo, 
fałsz, zdradę. Wszystko zależy od kapry­
su. 

— To chyba nie kaprys, a zazdrość. 
— Jeżeli tak zwana zazdrość nie o-

piera się na żadnych realnych podstawach 
czyż nie jest ona kaprysem? 

— Bywają odruchy serca, dla rozumu 
niepojęte. Czasem jakieś głupstwo, nieu­
chwytny drobiazg, poprostu czujność in­
stynktu budzi zazdrość. W dziedzinie u-
czuć jest wiele rzeczy, które nie dadzą się 
wytłumaczyć. Poprostu „bez dlaczego". 

— Otóż to właśnie, zazdrość „bez 
dlaczego" jest brakiem zaufania. 

— Moja droga, ty dzielisz miłość na 
cząstki, ważysz na łuty, mierzysz na łok­
cie. Tyle dla duszy, tyle dla ciaja, trochę 
dla ideałów, reszta dla zmysłów. Gdyby 
jednak gdzieś na dalekim horyzoncie, mo­
że nawet w twojej wyobraźni pojawił się 
cień rywalki, coby się wtedy stało? Wszy 
stko prysfoby jak bańka mydlana. Staje­
my instynktownie w obronie naszych wła 
snych uczuć, naszych praw do istoty ko­
chanej. Zazdrość zalewa nam serce ja­
dem na samą myśl, że ktoś chciwem 
okiem spojrzał na nasz skarb. 

— Tak, ale ostatecznie musi być przy 
najmniej ten cień rywala, a tymczasem tu 
niema żadnego. Jakaś osoba, rzekomo do 
mnie podobna, jest spotykana tu i lam. Są 
tacy, którzy j> biorą za mnie, no i to wy­
starcza, aby Sewera wytrącić z równowa­
gi. Tern sobie i mnie zatruwa życie. 

Wyraz twarzy doktora Dancours się 
zmieni}. Ołówek nagle wypad} mu z ręki. 

— Osoba do ciebie podobna? Gdzie ją 
spotykano? Kto ją widział? — zapytał 
chrapliwym głosem. 

Pani Pola* opowiedziała wszystko, co 
zaszło. Rozdrażniona i podniecona, dała 
folgę uczuciom, których nie mogła djużej 
tłumić w sercu, 

— Wiem dobrze, że gdyby Sewer 
mógł. skradałby się za mną wszędzie, a-
by się przekonać, czy to ja, czy inna. Nie 
wierzy moim zapewnieniom, ciągle podej­
rzewa, że naznaczam komuś sc!:adzki. Pa 
nuje między nami jakiś zbrojny spokój. 
Patrzymy na siebie, jak wróg na wroga. 

Czy może być coś bardziej ubliżającego 
od takiego braku zaufania? 

— Ha, ha, ha! — roześmiał się doktór 
Dancours swym ironicznym śmiechem — 
powinnabyś temu sobowtórowi posłać bu 
kiet kwiatów, podziękować za już i pro­
sić o jeszcze. 

— Wuj sobie drwi ze wszystkiego. 
— Bynajmniej. Taki sobowtór to prze 

cież twój sprzymierzeniec, wnosi nowy 
żywioł, wzbudza zaciekawienie, sensację, 
a niczem nie grozi. W miłości nic gorsze­
go od spokoju i stuprocentowej pewności. 
Trzeba dolewać oliwy do ognia, aby nie 
zgas}, zazdrość jest właśnie tą oliwą. 

— Gdybym znała mego sobowtóra, 
postawiłabym go przed Sewerem, aby się 
raz przekonał. 

— Zrobiłabyś głupstwo, lepiej, żeby 
został anonimem. 

— Postawiłabym wujowi jedno pyta­
nie, gdybym śmiała. 

— A więc? 
— Czy wuj kiedy kochaj i był kocha­

ny? 
— Miałem i ja kiedyś lat dwadzieścia 

zanim doszedłem do sześćdziesięciu. 
Na tern skończyła się rozmowa. Panią 

Połę wezwano do telefonu. Doktór Dan­
cours pozostawszy sam, schylił się, pod­
niósł ołówek, leżący u stóp fotelu i na mar 
ginesie swego rękopisu skreślił zdanie: 

„Największą zagadką dla istoty ludz­
kiej to jej własna dusza". 

Okazały, dostojny i pełen wyszukanej 
dystynkcji Mr. Johnson, dyrektor hotelu 
„Baltjmore", miał dziś rzadką minę: sta­
ła się bowiem rzecz niesłychana, niepoję­
ta, niewiarogodna, a jednak prawdziwa. 
Pan dyrektor został nietylko ordynarnie 
zwymyślany, ale jeszcze nazwany osłem i 
niedołęgą. W ciągu całej wieloletniej ka-
rjery nigdy taki afront go jeszcze nie spo­
tkał. On, Archibald Johnson, budzący sza 
cunek samą powagą swego wyglądu, na­
zwany osfem i niedołęgą! Na to jedna, 
jedyna osoba na świecie mogła sobie po­
zwolić, a tą osobą była lady Betwin. Hoj­
na, pierwszorzędna choć kapryśna klient­
ka, miała swoje fantazje, a z lem' fanta­
zjami pan dyrektor zawsze się liczył. 

To też duma — dumą, obraza — o-
brazą, ale pan dyrektor czuł sio 

d. c. n. 



ki i u mu. 
Zycie Warszawy wv kilku w e n z a d l 

Warszawscy piekarze podjęli akcję w 
kierunku zwiększenia zużycia drożdży, 
gdyż od tego zależna jest jakość pieczywa. 
Według obliczeń, około 1.500 kg. drożdży 
zużywają natomiast tylko 1,000 kg. zastę­
pując drożdże rozmaitemi zakwasami ze 
wzgiędu na wysoki koszt drożdży. Jeśli 
wiec uda się obniżyć cenę drożdży, to ak-

, cja piekarzy mieć będzie powodzenie. 
* • * 

Związek Miast Polskich zawiadomił za 
iządy miejskie, że w bieżącym roku budże 
towym Fundusz Pracy finansuje jedynie 
działalność biur planów regjonalnych, za­
przestając kredytowania prac pomiaro­
wych i nad sporządzaniem planów zabudo 
w .inia w poszczególnych miastach i osie­
dlach. Prace te mają być finansowane z 
kiedytów Państwowego funduszu budowla 
nego. Pożyczki na pomiary i plany zabudo 
wania udzielane będą przez instytucję f i­
nansowa,, wskazaną przez ministra skarbu, 
a mianowicie BGK., który zawiadomił ZMP 
iż dysponuje w 1036 r. sumą 180 tys. zł. 
na udzielanie tych pożyczek. Pozatem Fun 
dusz Pracy asygnował na ten cel 100 tys. 
zł. Istnieje jeszcze możliwość uzyskania 
130 tys. zł. z komunalnego funduszu po­
życzkowo- zapomogowego. Analogicznie 
do pożyczek budowlanych pożyczki na 
sporządzanie planów zabudowania będą 
udzielane do 75 proc. kosztów. 

• * • 
Towarzystwo Urbanistów Polskich roz 

pisać ma w najbliższym czasie konkurs na 
plan przebudowy pi. Zamkowego. Pozosta 
je to w związku z restauracją Zamku Kró 
lewskiego. Projektowana jest zmiana roz 
planowania PI. Zamkowego przez wyrów­
nanie jego poziomu z Krak. - Przedmie­
ściem I dojazdem do wiaduktu mostu Kier 
bedzia. • ' 

• # • 
W ub'. tygodniu zanotowano w stolicy 

13 przypadków tyfusu brzusznego, 38 
szkarlatyny, 26 dyfterytu, 37 odry, 24 ko­
kluszu, 3 jaglicy, 22 róży 1 zakażenia po-
połowego, 8 pokąsania przez wściekłe psy 
i 65 gruźlicy. T 
<ęms , — — : 0 : — — -«•• 
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Krateczki. 

S E N I Z E G \ R E K . 
W E S O Ł Y K U M O T E R . SB 

Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

te l . 101-01. 101-20 

W y c i e c z k a do 
Czerniowiec i Bukaresztu 
od 23/7—29/7. Cen. i l . 29.— 

Bezpłatoe przelazdy dzieci od 13/7-27/7 
Zapisy na Óllmpjadę w Berlinie 

Ceny od i i . 149.— 
Lato na ziemiach 

wschodnich 
pobyty ryczałtowe i ulgi kolejowe 50% 
W e e k e n d o w e p rze jazdy 

do P lńaka i B i a ł o w i e ż y 
Strzałą Polesia 

w każdą tobole. 66°/0 zniżki kole|owe 
18 lipca 
Wycieczka do, Jugosławii 

Ceny od zl. 430— 
Pabyłj w domkach campingowych 

w L a g j o n o w l * Morsk im 
od 3 50 dziennie. 

Nie mam o to ostatecznie pretensji, ale 
stwierdzić muszę z przykrością, że zegarki 
dziwnie do mnie mają szczęście Pierwszy 
w życiu zegarek, który ml został w domu 
rodzicielskim z jakiejś tam okazji uroczyś 
ście wręczony, zaledwie po trzech miesią 
cach pobytu u mnie (widocznie mu nic 
przypadłem do gustu) znalazł zaciszne 
schronienie u handlarza zegarków aż w 
dalekich Suwałkach, dokąd mnie wówczas 
łaskawie boginki raczej pociągi, zaprowa 
dziły. 

Zegarek, pamiętam ów, dał mi wów­
czas bardzo smaczny obiadek w suwal­
skiej knajpeczce oraz mottność odbycia 
dalszej drogi w głąb Litwy, gdzie już do­
bry wujaszek finansował dalsze moje — 
istnienie na ziemi Waldemarasa. 

Drugi skolei zegarek, który już sobie 
sam, niestety, kupiłem, miał dziwne skłon­
ności do upadku, taki już byl niemoralny. 
Ja stałem, prosto, trzymałem się jak świe­
ca, a ten idjotyczny zegarek stale mi wy 
latywał. Dzięki temu zwyczajowi zegarka 
reperacja jego w krótkim czasie znacznie 
przekroczyła wartość nowego zegarka. 

Tern tel naleły tłumaczyć, że którejś 
pogodnej nocy byłem w dobry humorze 
i zegarek znowu wypadł ml z kieszeni, nie 
byłem łaskaw schylić się, by go podnieść 

Nie zazdroszczę zresztą wcale człowie 
kowi, który ten zegarek znalazł, kiedy już 
bowiem taka zegarkowa bestja uprze się 
dopadana niema na to żadnej rady Zegar­
ki widocznie posiadają także duszę, dul 
szę zresztą perfidną I złośliwą i z przy­
jemnością robią psikusy idjotyczne i de­
nerwują człowieka. 

Potem przyszedł czwarty zegarek. Ta 
niutki, a jednak bardzo solidny. Ani mi nie 
ginio, ani nie psuje się, ani nic pada. A jak 
nawet raz ,czy dwa kiedyś tam spadnie 
na ziemię, taki jest wytrzymały, że żadnej 
mu to krzywdy nie robi, zwłaszcza, le i 
tak chodzi po warjacku. Chodzi np. osiem 
godzin zupełnie normalnie, nagle zaczyna 
pędzić, jak warjat. Poleci sobie ze dwie 
godzinki naprzód aiż zorjentowawszy się,, 
że zbytnio się śpieszył, staje na dwie go­
dziny zupełnie, aby czas miał czas go do­
gonić. 

Po czwartym', piątym I szóstym przy­
szedł siódmy, *rwtą id»fłye>»njr * łytii 
czwartym. Mianowicie co roku kupuję je­
den zegarek. Za trzy-cztery złote. To le­
piej kalkukuiuje się niż kupno „przyzwoi­
tego" zegarka. Taki bowiem „przyzwoity' 
zegarek trzeba przynajmniej raz albo i — 
dwa razy do roku dawać do reperacji. Każ 
da reperacja kosztuje 5 złotych, a więc ro 
cznie dziesięć zł. Tymczasem za cztery 
złote mam zegarek nowy, który na rok zu­
pełnie wystarcza. 

Trzeba się tylko do niego przyzwy­
czaić i poznać jego upodobania. Przez na 
stępne trzy miesiące zaczyna się spóźniać. 
W trzecim kwartale nieco śpieszy. W 
czwartym staje co godzinę. Męczy się więc 
człowiek dwa-trzy miesiące i — po upły­
wie roku kupuje nowy. 

Te moje zegarki posiadają jeszcze je­
dną wielką zaletę człowiek niema żadnych 
zegarkowych kłopotów. Nie martwię się, 
że mi złodziej zegarek ukradnie, gdyż czte 
ry złote można jakoś przeboleć. Z tego sa 

mego powu nie muszę się z nim obcho 
dzić jak z ękkiem jajem, gdyż jak nawet 
spadnie i zbije to się ostatecznie nie 
jest to Lotn, czy inna Omega aby po 
nim płakaćZałeje się człowiek i wyrżnie 
zegarkiem łeb sąsiada czy nawet o ścia 
nę i zegareUjabli wezmą? Niechbiorąl 

WIZYTA. 
Antoni lina w słusznem mniemaniu, 

że cudza vdka jest zawsze tańsza niż 
własna, ud się pewnego dnia z wizytą 
do swego „imotra" Aleksandra Malejskie 
go. 

0|ina wzasie wizyty pokazał Malej-
skiemu swózegarek. Malejski był zegar­
kiem zachwcony, że to niby taki śliczny 
że jaki to wk ma, psia jucha, wspaniały 
i kamieni mdutfo, akurat żeby ładny chód 
miał, a sprana to jak ta lala, słowem 
bardzo zcgsk chwalił ku radości właści 
cielą. 

Gadali S D I E J E S Z C Z E o tern I o owem, 
popijali takź a jakże aż zmożony ciepłem 
Olina zasn? Ma|ejski na to tylko czekał 
Ledwo Olin;zachrapał wsunął rączkę do 
kieszonki Oliy, wyjął z niej zegareczek I 
ulotnił się. 

Ale Olinaznał swoich kumotrów. I gdy 
po przebudzniu stwierdził brak zegarka 
odrazu podejzenie jego padło na Malej-
skiego. 

Zameldowił władzy o swoich podejrzę 
niach, zegarec rzeczywiście u Malejskic-
go znalezione a amatora cudzych zegar­
ków wpakowno na 2 tygodnie do aresztu 

Jerzy Krzecki. 

Bohaterski robotnik 
poniósł śmierć podczas ratunku kolegi. 

Z Katowic donoszą: 
W Murckach na terenie „biedaszybów' 

zdarzył się tragiczny wypadek. 
W jednym z szybików pracował 21-let 

ni Engelbert Stefanek z Murcck. W szybie 
nagromadziły się g*ty i w pewnym mo­
mencie Stefanek itracil przytomność. Spn 
strzegł to jego fłclerra, 30-letni bezrobotny 

Antoni Wiewiórka z Murcek, który bez 
wahania opuścił się na dno szybu, aby ra­
tować kolegę. 

Gazy jednak zmogły i jego. Przybyła" 
na miejsce kolumna ratunkowa wydobyła 
obu zaczadzonych. Stefanka zdołano przy 
wrócić do życia, natomiast Wiewiórka 
zmarł. 

R A D I O - K 4 C « t f « 
ŚRODA, 15 LIPCA. 

RASZYN. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Muzyka lekka i taueczu.I i. Ciecho­

cinka (przez Toruń) 
12.55 Programy lokalne 
13.05 Dziennik południowy 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i 

Łodzi 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po­

znania i Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Słuchowisko z muzyką dla dzieci 

(ze Lwowa) 
16.15 Muzyka salonowa małej orkiestry 

Polskiego Radja 
16.55 Pieśni w wykonaniu Sławy Gogo-

jewlcz (z Poznania)' 
17.25 Koncert z płyt (Wilno nadaje au­

dycję lokalną)' 
17.45 „Adam Czartoryski" ;(w 75 rocz­

nicę zgonu) — odczyt 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 „Czepiny" — obraz z wesela na 

Górnym śląsku — z Katowic 
19.45 Programy lokalne 

Niefortunny skok złodzieja 
z drugiego piętra w ramiona policjanta. 

Z Gdyni donoszą: 
Czesław Rusek z Ostrowa Mazowiec­

kiego i Franciszek Niemaszcwski z Małe­
go Rudnika z pow. grudziądzkiego wcho 
dzili do swego mieszkania zawsze normal 
nie — przez drzwi. Gdy jednak Chcieli ko 
muś złożyć „wizytę" wchodził/... przez 
okno. . i 

Tak też byłb w Gdyni, dojłąd p/zyje-
chali na początku lipca na sztreg „gościn 
nych występów". Weszli miajowicie przez 
otwarte okno do mieszkania jednej z will 
na Kamiennej Górze. 

Nie mieli jednak szczęścia. Gdy plon-
drowali w jednym z pokoi, właściciel willi 
obudził się i wszczął alarm. Obaj złodzie­
je rzucili się do ucieczki. Niemaszcwski 

0 0 

wraz ze spodniami gospodarza i większą 
gotówką zbiegł drzwiami, Rusek zaś zary­
zykował skok z drugiego piętra do ogrodu 

Złodzieje byliby może uciekli, gdyby 
nie to, że krzyki właściciela willi usłyszał 
pełniący w pobliżu służbę policjant! Przy 
był on akurat w chwili, gdy złodzieje wy­
chodzili z oerodu. . 

Oba „niebieskie ptaki" powędrowały 
naturalnie bezzwłocznie do aresztu policyj 
nego, gdzie ich przyjęto z „otwartemi rę­
kami", gdyż okazało się, że Już od daw­
na byli poszukiwani listami gończemi — 
Zwłaszcza Rusek ma już dużo sprawek na 
sumieniu, m. in. uchylanie się od odsiedzę 
nia kary 2-Ietnicgo więzienia za kilka po­
ważniejszych włamań. 

t l i * 

Strzelcy u r a t o w a l i d o b y t e k 
z płonących domostw wieśniaków 

Z Kołomyi donoszą: 
Drużyna strzelecka z Kołomyi jadąc sa 

mochodem ciężarowym, zauważyła we wsi 
Borszczów za Zabłotowem wielki pożar. 
Strzelcy w liczbie 20 osób wysiedli z samo 
chodu i przez łąki i ogrody naprzełaj po­

spieszyli na ratunek domostw. Na miejscu 
asili ogień tylko nieliczni tamtejsi gospo­

darze. Strzelcy zorganizowali akcję ratun­
kową i udało im S I Ę pożar zlokalizować. 
Ludność żegnała odjeżdżających strzel­
ców z wdzięcznością. 

19.45 „Nieziszczalny mit ciszy" — trans­
misja z podwórka w Łodzi — przepro­
wadzi red. B. Stefański 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Czwarta audycja z cyklu: Kandy 

daci do Międzynarodowego konkurs* 
chopinowskiego 

21.30 Recital skrzypcowy Ireny Dubi-
skiej — z Torunia 

22.00 Wiadomości sportowe 
22.15 Koncert ze Lwowa 
23.00—24.00 Program lokalny dla War­

szawy 
ŁÓD2, jak Raszyn, oraz: 

11.00 Południowy koncert z płyt 
12.55 Walce operetkowe z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Wiersze Konstantego Dobrzyńskie­

go — recytuje Janusz Snay (Łódzkie 
audycje literackie) 

18.15 Pieśni w wykonaniu Stefana Wita­
sa (płyty) 

18.35 Koncert reklamowy 

CZWARTEK, 16 LIPCA 
RASZYN. 

6.80 Pieśń poranna 
6.83 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt > 

7.20 Dziennik poranny 
7.80—8.00 Przerwa dla Katowic, Łodzi, 
Poznania i Torunia 

7.30—8.00 Programy lokalne 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do go­

dziny 11-ej) 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa . 
12.03 Programy lokalne 
18.05 Dziennik południowy 
18.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
13.15—15.80 Przerwa dla Warszawy i 

Łodzi 
14.15—15.80 Przerwa dla Katowic, Po­

znania i Wilna 
ŁÓD2, jak Raszyn, oraz: 

fi.OO Pieśń poranna 
6.03 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 
6.28 Zapowiedź programu 

11.00 Południowy koncert z płyt 
12.55 Enrico Caruso — płyty 

Wzrost obrotu czekowego 
w P. K. O. 

Stan na 76,622 kontach czekowych PKO 
wynosił w końcu czerwca b.r. zł. — 
180,053,321,01; wzrósł zatem w ciągu mic 
siąca o 7,746,828,14 zł. 

Ogólny obrót czekowy za 1-sze półro­
cze b.r. osiągnął kwotę złotych — 
13,343,196,394,26 — wobec złotych — 
13,199,813,800,98 w analogicznym okresie 
ubUjyego r. 

Równolegle do wzrostu obrotu ogólne­
go zwiększyła się ilość załatwionych w cią 
gu półrocza pozycyj wpłat i wypłat, która 
w porównaniu z I-szą połową ub. r. wzro­
sła o przeszło 551 tys. zł i wynosiła do 
dnia 30 czerwca b.r. 22,757,673 pozycyj. 

GASTON CHERAU. 
J L . 

DONZUAN 
AAawiano zawsze o Armandzie Quillaud, 

że jest człowiekiem czarującym. Jako ma­
larz nigdy nie odznaczał się talentem. U-
miał jedynie chwytać nastroje chwili. Ma 
jąc lat dwadzieścia, organizował w szkole 
małe obrazki anegdotyczne i przeczuwano 
w nim następcę Jana-Pawła Laurensa. Kil­
ka Jat później smarował płótna, inspirowa 
N E przez Toulouse-Latreca; w okresie póź 
niejszym jeszcze był futurystą, a następ­
nie kubistą. Obecnie ma pewne powodze­
nie jako portrecista kobiecy, gdyż nadaje 
światowym paniom wygląd wystraszony, 
błyskotliwy i rozwichrzony ptaków, wydo 
byłych z oleistej kąpieli. 

Zresztą nikt nie zastanawia się nad je­
go dziełami malarskiemi, upatrując w nich 
tylko pretekst do zajęcia. Zgodnie utrzy­
mują, Ż E jest człowiekiem czarującym. 
Prosić go można o wszelkie przysługi: ro 
bi zawsze więcej, niż od niego żądają. W 
c/asach, gdy jeszcze istniały „sprawy ho­
norowe", umiał je załatwiać; dziś jeszcze 
dźwiga walizki i płaszcze swych przyja­
ciół; potrafi ułożyć stosunki pomiędzy łudź 
mi, którzy przysięgli sobie wieczystą nie­
nawiść; pośredniczy w dostarczaniu listów 
kcb;ecych, a kochankom przynosi wiadomo 
ści od ich ,,przyjaciółek". 

Mawia także: „Ten 3 ten?"... Mnie 
zawdzięcza swój order". Nauczył sie sztu-
• i *yc'a, to jest żyje dostatnio, a nikt nie 
\ \ skiid czerpie na to środki. Sprzedaje 

mało obrazów, niemniej jednak podróżuje 
i wygląda na człowieka, któremu się po­
wodzi. Przy licznych stosunkach zdobył 
trochę rozumu od ludzi, a także trochę pie 
i.iędzy. Nie ma wyniosłego zachowania, 
zgubnego dla ludzi o^małem powodzeniu. 
Świadomy swej miernoty, naśladuje ludzi, 
którzy posiadają pewną wartość, i kryty­
kuje tylko ze znajomością rzeczy I bez zło 
śliwości. Wobec tego, że zaczęły mu cią­
żyć lata, przemyśliwał o stworzeniu sobie 
miłej egzystencji: lawirował pomiędzy 
przytulnem mieszkaniem swej kochanki, 
Małgorzaty Dugiron, która od czasu do 
czasu ukazywała się w jego towarzystwie, 
a mieszkaniem żony, dozwalając jednej I 
drugiej domyślić S I Ę względów rywalki, 
by móc zbierać plon w obu ogródkach. 

Otóż p. Magdelena Augardowa, najlep­
sza przyjaciółka jego żony, dowiedziała 
się od niego samego, że wybiera się on do 
miasta Dinard w towarzystwie pp. Chertil-
lac. 

— Proszę posłuchać, p. Magdaleno — 
rzekł jej.— Jest pani najlepszą przyjaciół­
ką Simony, i nie chciałaby pani robić jej 
przykiości, prawda? Zna ją pani. Będzie 
s'ę gryźć. I nigdy nie uwierzy, że jadę tam 
dla malowania portretu Lizy... 

— Lizy?!... 
— Lizy Chertillacowej? 
— Ach! na imię jej Liza? 
Uśmiechnął się z wrażenia, jakie wy­

wołał, przekonany, że żona jego wkrótce 
dowie się o nowinie. 

— Ale— zaoponowała Magdalena -
kiedy jest mąż..-

— No, oczywiście. Nie przypuszcza pa 
ni chyba, że wyjedziemy bez niego. 

— A jak na to zapatruje się Małgorzata 
Duciron? 

— Ona? 
Zlckka wzruszył ramionami. 

— Pojmuje pani, że gwiżdżę na to. 
Chodyi mi o żonę. Byłbym zrozpaczony, 
gdyby się martwiła. Wytłumaczy jej pani, 
że chodzi o portret. 

• * * 
Trzy dni później w Dinard, za storami 

pokoju wychodzącego na piękny taras ho­
telu Grand-Roy, Magdalena, pomagając 
swej przyjaciółce Simonie przy rozpakowa 
niu kufrów, rzekła jej: 

Przysięgam ci, że przegrasz zakład. 
Twój mąż jako donżuan?! Wstyd ci bę­
dzie, że byłaś tak głupia. Ach! droga bie­
daczko moja! Prawdziwi donżuani nie 
pizechwalają się swemi przygodami, jak 
sztubacy. Nawet nie domyśla się twój mąż 
że znam Lizę de Chertillac, i męża jej, i 
młodego księcia de Foligny także, który 
jest kochankiem jej od lat pięciu i którego 
ubóstwia... 

Zawiesiwszy suknie w szafie, powróci­
ła do Simony, siedzącej na fotelu i zapa­
trzonej na taras. 

— Simono, czy kochasz go? 
— Kogo?— zapytała Simona, wyrywa 

jąc się z zadumy. 
Magdalena wybuchnęła szczerym śmie­

chem. 
— Kogo?.. Ach! kogo?... Już wszystko 

dobize. Nie twego męża, oczywiście, ale 
tego, który nie odstępuje ciebie na krok 

od dwóch lat i ubóstwia ciebie! Zawsze li 
czyłaś się ze skrupułami. Sądziłaś, że 
wkoricu odzyskasz męża, że powróci on 
do ciebie ze skruchą, odnajdzie ciebie czy­
stą, jak w dniu, gdy zmusiłaś go do wy­
znania ci stosunku z Małgorzatą Dugiron, 
oraz, że życie wasze popłynie wspólnie. 
Twoje zwycięstwo wydawało ci się rzeczą 
cudowną: odzyskać mężczyznę, o którego 
zabiegają wszystkie kobiety!... A w tym 0 -
kresie, ktoś czuwał w cieniu, czekał i ko­
chał ciebie... Nie zaprzeczaj! Kocha cie­
bie!... A więc, moja mała, zniweczę twoje 
skrupuły. Przekonasz się, jakim sosem za­
prawię zazdrość twoją. Twój mąż i don­
żuan! śmiechu warte! Spójrz tylko! Masz 
gc! 

Auto zatrzymało się przed tarasem, a 
z niego wysiadła pani Chertillac. Jej mąż, 
idąc za nią, zdjął płaszcz, podczas gdy ksią 
żę de Foligny, powierzywszy kierownicę 
Swemu szoferowi, poszedł za nimi. Na 
pierwszym stopniu schodów, wyprzedzają­
cy ich Quillaud odwrócił się do p. de Cher 
tillac, i wyciągając rękę, rzekł —oddaj mi 
pan swoje palto. 

Podczas, gdy certowali się parjowie, 
pani de Chertillac coś szepnęła Folignye-
mu, który ruchem nakazał szoferowi zacze­
kać na dalsze rozkazy. Następnie spokoj­
nie i obojętnie przyłączyli się do p. Chertil 
!aca, klóremu Quillaud opowiadał jakąś za 
bawną historję. 

Po kilku minutach ukazał się znowu Fo­
ligny w towarzystwie Quillauda, podtrzy­
mującego jego łokieć i słuchającego go u-
ważnie. * 

Quillaud uśmiechnął się porozumie­
wawczo, poklepał Folignyego po ramie­
niu, mrugnąwszy okiem, a następnie zni­
knęli obaj. 

— Nosi płaszcz męża— rzekła Magda­
lena — dziś wieczorem załatwi zlecenia 
kcchanka, a jutro malować będzie żonę. 
Przy końcu sezonu zaś, otrzyma czek, któ 
ry zapłaci mu cenę portretu, a także cenę 
fatygi, przy pomocy której Foligny spędzi 
miły miesiąc miłosny. Oto jest znowu! 
Patrz! patrz! 

Chertilac znowu ukazał się na tarasie 
Towarzyszył mu Quillaud, idąc za nim. 
(Juillaud wydał rozkaz szoferowi, pomógł 
swemu towarzyszowi wsiąść, zainstalował 
się cbok niego. 

— A więc masz!—zaśmiała się Magda­
lena.— Czy widziałaś dobrze? 

— Widziałam— potwierdziła Simona. 
- - A więc, gdybyś jeszcze czuła się za­
zdrosną, mogłabyś poszperać trochę w 
korytarzu, gdzie znajduje się pokój Folig­
nyego, i przekonałabyś się, że Liza nie tra 
ci czasu na czekanie na starego męża, któ 
rego zabawia twój małżonek. Co do twe­
go Adolfa, wiem, gdzie zawiózł Chertilla-
ca. Nic na spacer, wierz mi! Ale do jakie­
goś antykwarjusza dla nabycia obrazu z 
XV stulecia — „rzeczy cudownej, drogi pa 
nie!" za co otrzyma prowizję od sprzedaw 
cj . . 

Simona westchnęła zlekka i zasiadła do 
pisania listu do Paryżu, do człowieka, któ 
ry wiernie czekał na* nią dwa lata. 

Coprawda zrobiłaby to samo, gdyby 
Stwierdziła zdradę męża. Tl . L. M. 

0 

1 
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0 awans do extraklasy. 
Dokładny terminarz rozgrywek. 

Rozpoczęte już rozgrywki o wejście do 
Ligi w najbliższą niedzielę przyjmą formę 
zupełnie normalną, bowiem odbędą się me 
Cze we wszystkich ustalonych grupach. 

Mistrzowie są wyłonieni niemal we 
w*zystkich grupach w skład których osta 
ocznie wchodzą: 

W grupie pierwszej: Skoda (Warsza­
wa), Brygada (Częstochowa), Unja (Lu­
blin) i ŁTSG (Łódź). W grupie tej odbyt 
S'C już jeden mecz, w którym Skoda zre­
misowała z ŁTSG 1:1. 

W drugiej grupie: HCP (Poznań), 
Gryf (Toruń), oraz mistrz Śląska. 

W grupie trzeciej: Pogoń (Stryj) RKS 
(Hajduki), Polonia (Przemyśl) i Craco-
via. 

Wreszcie w grupie 4-ej: w pierwszej 
podgrupie Śmigły (Wilno) i mistrz okrę­
gu białostockiego (Warmja z Grajewa, lub 
WKS z Grodna), w drugiej podgrupie — 
w*KS (Równe) i Kotwica (Pińsk). 

Terminarz dalszych spotkań przedsta­
wia się następująco: 

i 19 lipca: Brygada — ŁTSG, Unja — 
Skoda, Gryf — mistrz Śląska, RKS .(Haj­

duki) — Polonia, mistrz Białegostoku — 
Śmigły, Kotwica — WKS (Równe). 

26 lipca: Skoda — Brygada, ŁTSG — 
Unja, Pogoń — RKS (Hajduki), Polonia 
— mistrz Krakowa, Śmigły — mistrz Bia 
łegostoku. 

9 sierpnia: Skoda — Unja, ŁTSG — 
Brygada, mistrz Śląska — HCP, Polonia 
— RKS (Hajduki), mistrz Krakowa — Po 
goń, mistrzowie pierwszej i drugiej pod­
grupy. 

16 sierpnia: ŁTSG — Skoda, Unja — 
Brygada, Gryf — HCP, RKS (Hajduki) — 
Pogoń, mistrz Krakowa — Polonia, mi-
stowie drugiej i pierwszej podgrupy. 

23 sierpnia: Unja — ŁTSG, Brygada 
—Skoda, mistrz Śląska — HCP, RKS (Haj 
duki) — mistrz Krakowa, Pogoń — Polo­
nia. 

30 sierpnia: Brygada — Unja, Gryf — 
mistrz Śląska, mistrz Krakowa — RKS 
Hajduki. 

We wrześniu i październiku odbędą 
, się finały przy udziale mistrzów grup. 
Rozgrywki odbędą się systemem punkto-

I wym, każdy z każdym po 2 razy. 

Poolimpi jskie plany lekkoatletów polskkh 
TH O ŁODZI ZNOWU ZAPOMNIANO-

Lekkoatleci polscy układają już plany 
na okres po Olimpjadzie. PZLA dąży m. 

in. wszelkiemi siłami, aby doprowadzić do 
skutku, jeszcze w roku bież. (prawdopo­
dobnie 6 września), odłożony w swoim 
czasie mecz lekkoatletyczny Polska — Bel 
gja w Polsce. W stosunku do Belgów ma­
my zobowiązania, z których musimy wyjść 
z honorem. Skorośmy się zdecydowali 
na danie rewanżu w Polsce, należy spot­
kanie doprowadzić do skutku, mimo, że 
mecz z pewnością przyniesie deficyt. 

Przyszły nasz przeciwnik przeprowa­
dził u siebie mistrzostwa lekkoatletyczne. 
Belgow:e wykazali pewną poprawę w kon 
kurencjach biegowych, są natomiast na­
dal słabi w rzutach i skokach, co przyczy­
niło się do naszych zwycięstw w poprze­
dnich meczach polsko - belgijskich. 

W Warszawie odbędą się pozatem 
wielkie międzynarodowe zawody lekko­

atletyczne w dniu 22—23 sierpniay Wśród 
licznych zawodników zagranicznych, któ­
rych zobaczymy na sitarcie w Wajrszawie, 
znajdą się Włosi (m. in. Lanzi), (Austrja-
cy (m. in. Eichberger) oraz kilkulzawodni 
ków węgierskich. 

W programie zawodów znajfdą się kon 
kurencje kobiece. Stolica będzie miała mo­
żność zobaczenia sensacyjnego „rewanżu 
za olimpjadę": Krauss — Walasiewiczów 
na, Geljus — Kwaśniewska oraz Mauer-
mayer — Wajsówna. 

Na kilka dni przed zawodami warszaw 
skiemi (19 sierpnia) Polki będą walczyć 
z Niemkami w Niemczech (zawody w Wu 
pertalu). 

W planach tych uderza kompletne po 
minięcie Łodzi. A przecież zawody kobie­
ce z udziałem Wajsówny czy Kwaśniew­
skiej w pierwszym rzędzie winny się od­
być w naszem mieście. 

Sport w kilku słowach, 

Ruch jednak zawieszony. 
Wilimowski nie pojedzie na Olimpjadę. M 

Na wczorajszem posiedzeniu zarządu 
PZPN uchwalono skreślić z listy drużyny 
olimpijskiej Wilimowskiego za złamanie 
przysięgi olimpijskiej przez złożenie fal-

i szywych zeznań w sprawie meczu Ruch— 

Cracovia. . 1 
Postanowiono również, wbrew uchwa 

łom Ligi, zawiesić Ruch w prawach człon 
ka do czasu zbadania ksiąg kasowych te­
go klubu. 

Mecz piłkarski na boisku „Sokola". 
fen K.K.O. — K.S. Widzewianka 5:3 (2:1). 

Lwó \ Niezwyciężona jeszcze w tym sezonie 
drużyna KKO. powiększyła liczbę swych 
zwycięstw przez pokonanie KS. „Widze-
Wianki". 

Mecz ten odbył się w dniach ostatnich 
na boisku „Sokoła" 1 przyniósł zasłużone 
zwycięstwo drużynie KKO. w stosunku 
5:3 (2:1). 

W !0 min. dla KKO. pierwszą bramkę 
zdobył Meksa z podania sławskiego. W 
Kilka minut później KKO. zdobywa 2-gą 
bramkę. W 30 min. Widzewianka zdoby­
wa bramkę i do przerwy utrzymuje się 
wynik 2:1 dla KKO. j 

Po zmianie stron Widzewianka wyrów 
nuje, lecz wynik ten nie utrzymuje się dłu 
go, bo już w 8 min. strzela Sławski bram 
kę i w krótkim odstępie czasu drugą. 

Gra staje się ostrą, a nawet brutalną 
czemu nie umie zapobiec zbyt młody jesz­
cze sędzia. Obie drużyny zdobywają jesz 
cze po jednej bramce, poczem na 10 min. 
przed końcem bramkarz KKO. spowodu 
kontuzji opuszcza boisko 1 KKO. kończy 
mecz w dziesiątkę. 

Przedmecz rezerw.' KKO II —- KS. 
„Widzewianka" II 3:2 (2:1) dla KKO. 

Zainteresowanie meczem dość duże. 

W dniu wczorajszym wpłynęły do se-
kretarjatu ŁOZK zgłoszenia kolarzy łódz­
kich do torowych mistrzostw Polski, któ 
re odbędą się w nadchodzcą nied-Selę na 
torze helenowskim w Łodzi. 

ŁKS zgłosił Einbrodta, ŁTK Szmidta, 
Makabi Kojskiego i WIMA Paula, Ka;ba 
i Wójcik*. 

Cała ta S 7 6 . ; t k a p-zygoto *-u Je się jlo 
mistrzostw • i.'zwykle 'starannie, ująć 
codziennie w Helenowie: 

Z łodzian w chwili obecnej najwięk­
sze szanse wydaje się miel Szmidt, który 
na czwartkowych zawodami wieczoro­
wych wygrał bieg główny, pozostawiając 
w pobiłem polu obok sweg> slałego lokal 
nego rywala Einbrodta i łwriiei i kilku 
kolarzy stołecznych. 

Poza powyższą szóstką w zawodach 
•torfować też będą i inni kolarze łódzcy 
bowiem na program imprjzy niedzielnej 
prficz biegu mistrzowskiego złoży się jesz 
cze niezwykle Interesujący wyśrig amery­
kanki parami przy wpółud'.:ale kilku czo 
łowych par warszawskich. 

W CIWFie na Bielanach odbywa się 
przedolimpijski obóz lekkoatletyczny dla 
zawodników wyznaczonych do reprezen­
tacji olimpijskiej Polski. Na obóz ten z 
Łodzi wyjeżdżają Kwaśniewska l Wajsó­
wna. 

Mistrz „niezrzeszonych" znowu zwyciężył. 
K . S . lEDNOlĆ - K . $ . POŁONfA f « I * " ) 

- . >. J . .. .1 1-̂  l_i Z Przed trzema dniami na boisku KS. 
Jedność odbyło się spotkanie rewanżowe 
w piłkę nożną pomiędzy wyżej wymienio-
nemi drużynami, przy udziale licznie zgro 
madzonej publiczności. 

KS. Polonja rozpoczęła grę i w 15-ej 
min. uzyskuje prowadzenie ze strzału sa­
mobójczego z winy obrońcy KS. Jedności 
lecz w 22 min. Chałaja uzyskał wyrówna­
nie. W kilka minut później, wynik zostaje 

podwyższony przez Włodarczyka, który 
nie ulega już do przerwy zmianie. 

Po zmianie pól KS Jedność obejmuje 
całkowicie inicjatywę w swe ręce, strzela 
jąc kolejno 5 bramek. 

Łup' m bramkowym podzielili się: Cha 
łaj, Szmalec. Gimziński, Goszczyński i 
Małkowski A. 

Sędziował p. Kiernich. 
Przedmecz rezerw 5:4 dla Jedności. 

Propagandowe zawody w Zduńskiej Woli. 
wołało wielkie niezadowolenie wśród li Onegdaj zakończony został w 

Okupach dwutygodniowy obóz pięściar­
ski zorganizowany przez ŁOZB. 

Na zakończenie obozu pięściarze udali 
się do Zduńskiej Woli, gdzie odbyły się 
propagandowe zawody pięściarskie. Za­
wody miały przebieg bardzo interesujący 
a szereg walk stał*, na pierwszorzędnym 
Ppziomie I wykazał*)!, że zawodnicy od­
nieśli z obozu poważne korzyści. 

W wadze muszej Królikiewicz (SKS 
Piotrków) pokonał na punkty Stasiaka 
(IKPy. 

W wadze koguciej Bartniak (IKP) zre 
misował 2 Celmerem (ŁKS) po walce bar 
dzo żywej i interesującej. W tej samej 
wadze Richter (KE, Pabjanice) pokonał 
na punkty Larecklego (SKS Piotrków)'. 

W wadze piórkowej Kubiak (KE) zre 
misował z Madejem (ŁKS). 

W wadze lekkiej Kasznia (Wirnl) po 
konał na punkty Pietrasika (TFSJ : Toma 
szów)'. 

W wadze półśredniej Ostrowski (Ge-
yer) zremisował z Krawczykiem (KE) I 
Messman (Bar-Kochba) pokonał na punk 
ty piotrkowianina Gierczyckiego (SKS). 

W wadze półciężkiej Jaskuła (Zjedno­
czone) wygrał na punkty z Kraszewskim 
(KE). 

Wreszcie w wadze ciężkiej Kłodas 
(WIMA) pokonał na punkty Blibauma 
(Hakoah). 

Zapowiedziana walka między Ostrow­
skim, a Banasiakiem nie odbyła się, co wy 

cznie zebranej publiczności. 
Sędziował p. Nowak. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Nieusprawiedliwiona 
godzina. 

(Teatr Letni w Parku Staszica — Mąż 
o dwóch żonach. 

Teatr Letni „dawn. Bagatela" — Piotr 
kowska 94 — Rozkoszna dziewczyna 

Casino. — Żona dwóch mężów. 
Corso — I I Burza nad światem, II, Ja 

śnie pan szofer. 
Grand - Kino — 
Europa — I światło w ciemności. — 

I I . Whisky i dolary. 
Jar. Na scenje: frontem do morza. Na e 

kranie Port San Diego. 
P/zedwiośnie — Ta, albo żadna. 
Palące — Potwór. 

Rialto. W pogoni za szczęście;* 
Rakieta. — Należę do ciebie. 

Stylowy. Z pamiętnika detektywa 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza. — Wystawa arty­

stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

Jutro zjemy na obiad 
, Zupę wiśniową z łazankami. Zrazy z 
kaszą tatarczaną— mizerja, leguminę po­
rzeczkowa^ 

Życie sportowe Zgierz 
Z ŻYCIA K. S. „BORUTA" 

Zorganizowany w roku ubiegłym Klub 
Sportowy „Boruta" przy zakładach Prze­
mysłu Chemicznego „Boruta" S. A. w Zgie 
rzu rozrósł się obecnie do imponujących 
rozmiarów I zajął poczestne miejsce wśród 
innych klubów fabrycznych tak Łodzi, jak 
i innych miast, kttłre „Borutę" uważają o-
becnie za groźnego przeciwnika, zwła­
szcza w lekkoatletyce. 

Dzięki troskliwej opiece fabryki I inten 
sywnej pracy zarządu klubu z prezesem p 
inż. T. Czerskim na czele, „Boruta" ciągle 
jeszcze wzrasta na sile, konsoliduje się, 
przedstawiając się w lepszej z każdym 
dniem formie. Pielęgnuje też u siebie wszy 
stkie niemal gałęzie sportu. Posiada sek­
cję piłki nożnej, koszykowej, siatkowej, 
tennisa, sekcję pływacką, znaną wszyst­
kim pierwszorzędną sekcję lekkoatletyczną 
narciarską, strzelecką, łuczniczą i inne, któ 
re biorą udział w imprezach sportowych 
nietylko miejscowych, ale i Ogólno krajo­
wych, zdobywając sobie wszędzie uznanie 
Wspaniałe boisko, doskonała strzelnica do 
stateczne zaopatrzenie w wyborowy sprzęt 
sportowy umożliwia członkom klubu inten 
sywną pracę nad szlifowaniem swej formy 
i kultury tizycznej. 

Zarząd Klubu w zrozumieniu głębokie 
go sensu przysłowia „w zdrowem ciele — 
zdrowy duch" baczną uwagę zwrócił j na 
duchowy rozwój członków K. S. „Boruta" 
organizując obok sekcji sportowej — sek­
cję kulturalno-oświatowa, która równie po 
tężnie zdołała się rozwiną?, promieniując 
na wszystkich robotników fabryki. 

W ramach tej sekcji powstały 3 chóry 
męski, żeński i mieszany pracowników fa­
bryki i ich żon czy córek. Własnemi siła­
mi, które dobrze się one już rozwinęły I 
zdołały osiągnąć znaczny poziom artysty­
czny, zaobserwowany już przez Zgierzan 
podczas kilku występów publicznych. 

Wybitne zadanie w postępie kultural­
nym wśród robotników spełnia bezsprze­
cznie bibljoteka fabryczna, zawierająca o-
becnie 570 dzieł, przeważnie polskich au 
torów. Specjalną uwagę zwrócono również 
na dział naukowy. Bibljoteka powstała z 
ofiar, składek wszystkich pracowników o-
raz subsydjów fabryki. 

Krótki ten opis pozwala nam zorjento-
wać się w rozmiarach i rozmachu pracy w 
Klubie Sportowym „Boruta", który dzięki 
pomocy Dyrekcji fabryki otoczył opieką 
robotników fabryki, umożliwiając im pro­
wadzenie życia kulturalnego. 

Szczęść Boże w dalszej tak pożytecz­
nej pracy! 

Obie zawodniczki pozostaną w War­
szawie aż do czasu wyjazdu na Olimpja­
dę. 

Na obozie tym z zawodniczek przeby 
wa jeszcze też Walasiewiczówna. 

Krakowska Garbarnia otrzymała ostat 
nio od PZPN-u zezwolenie na rozegranie 
i...ifh meczów w Polsce z drużyną Barce 

lony, złożoną z graczy czołowych klubów 
tego miasta. 

PZPN zgodził się na urządzenie me­
czów w dniach 6, 9 i 12 sierpnia. 

W Tomaszawie utworzony został z ini 
cjatywy ŁOZPR podokręg tomaszewski. 
Zarząd podokręgu został mianowany w na 
stępującym składzie: prezes dyr. Witków 
ski, wiceprezes i przewodniczący WSS p. 
Ondcrka, a pozatem pp. Kirst, Podkuliń 
ski Kaźmierowski i Lasota. 

Do podokręgu zgłosiły swój akces 
wszystkie kluby z terenu Tomaszowa po 
siadające sekcje gier sportowych. 

W środę na okręcie „Manchattan" wy 
ruszylii z Nowego Jorku olimpijczycy Sta­
nów Zjednoczonych w drogę do Europy, 
w liczbie 250 osób. 

Po 8-miu etapach biegu kolarskiego 
„Dokoła Francji" prowadzi Clemens — 
40 godz. 1 min. 12 sck. przed Speicherem 
40:02:32 sek. 

W rewanżowym meczu o puhar Euro­
py środkowej praska Slavia pokonała w 
Pradze wiedeńską Austrię 1:0 (0:0). Dzię 
ki temu zwycięstwu SIavia nie zakwalifi-. 
kowała się jednak do półfinału, gdyż w 
poprzednim meczu zwyciężyła Austrja 
różnicą 3-ch bramek. 

Znana lekkoatletka niemiecka, olimpij­
ka Fleischer uzyskała w rzucie oszcze­
pem doskonały wynik 44.64 mtr. Drugie 
miejsce zajęła Kriigcr — 43.36 mtr. 

i y c i c e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

N. JORK: loco 13.56, lipiec 13-46, 
sierpień 13.41, wrzesień 12.76, paździer­
nik 12.61, listopad 12.60, grudzień 12.59-
12.61, styczeń 12.58, luty 12.57, marzec 
12.57, kwiecień 12.56, maj 12.56-12.57 

LIVERPOOL — egipska: loco -—, l i ­
piec 9.89, listopad 9.57, styczeń 9.28, ma­
rzec 9.07, maj 8.93, lipiec 8.86, paździer­
nik 9.80 

BREMA: loco —, październik 18.70, 
grudzień 13.68, styczeń 13.71, marzec 
13.74, maj 13.74 

Waluty, dewizy*akcje 
Zmienne usposobienie dla papierów pań­

stwowych. 
W dziale papierów państwowych na­

strój byt dość ożywiony, kursy kształto­
wały się niejednolicie. Dla premjówek ten 
dencja była cokolwiek mocniejsza, dla pa 
pierów dolarowych — słabsza. 

KIEROWNICY PIŁKARSKIEJ 
EKSPEDYCJI OLIMPIJSKIEJ 

W charakterze kierowników naszej o-
limpijskiej drużyny piłkarskiej pojadą do 
Berlina pp.: płk. dr. żołędziowski i kapi­
tan związkowy p. Kałuża. 

Pozatem do Berlina pojadą: gen. Boń 
cza-Uzdowski, kpt. Nikolski I p. Mallow. 

Papiery procentowe. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 65.50, 2 em. 

65.00, 2 em. serje 73.00, Dolarowa ser. 3 
47.00, Stabilizacyjna 1927 r. 50.25 (dr.), 
L. Z. Państw. Banku Roln. 83.25 1 94.00, 
L. Z. i Obi. Banku Gosp. Krajów. 83.25, 
94.00 i 81.00, Ziemskie w W-wie ser. 5 
46.00, m. Warszawy 54.75, m. Warszawy 
1933 r. 54.25, Pozn. Ziem. Kred. ser. L. 
41.50, m. Częstochowy 1938 r. 44.00, m. 
Łodzi 1933 r. 48.25, m. Radomia 37.50 

Akcje — niejednolicie. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował na 

strój spokojny, przedmiotem obrotów o-
ficjalnych były cztery gatunki papierów 
dywidendowych. 

Bank Polski 102.00, Cukier 28.00, Li l­
pop 12.50, Starachowice 82.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 15. 7. — Urzędowa ce­

duła giełdy zbożowo - towarowej w War­
szawie. Pszenica jednolita 19,50—20,00; 
zbierana 19.00—19.50, żyto I st. 18.25—?-
13.50, owies 1 st; 16.26—16.75, jęcztvł*Jgj 
browarny 15.75—16.00, mąka pszenna 
gat. I A 34.50—36.50, mąka żytnia wyc. 
22.00—23.00, mąka żytnia razowa 95* 
17.00—18.00 

POZNAŃ, 15. 7. — Urzędowa cedują 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto stare 14.00— 

14.25, żyto nowe 11.76—12.00, jęczmień 
14.75—15.00, owies 14.75—15.00, m*ka 
żytnia wyc. 21.25—21.50, mąka pszenna 
gat. I wyc. 82.00—38.75 1 

DZIESIĘĆ UWAG O KSIĄŻCE. 
1) Książka jest dobroczyńcą ludzkości: 

upowszechnia wiedzę, umila życie, umożli 
wia obcowanie z największymi genjusza-
mi wszystkich czasów. 

2) Kto nie czyta książek, ten pozba­
wia się tych wszystkich dobrodziejstw, 
jakie one dają. 

3) Nie zwracaj uwagi jedynie na sza­
tę zewnętrzną książki. 

4) Nim książkę nabędziesz, dowiedz 
się o jej rzeczywistej wartości. 

5) Nie trać czasu i pieniędzy na złe 
książki, czytaj tylko dobre. 

6) Dobrej książki nie wystarcza raz 
przeczytać, należy ją nabyć na własność 
by mieć stale pod ręką. 

7) O treści dobrych książek należy 
rozmawiać z otoczeniem; w ten sposób 
dobre idee szerzą się i utrwalają w społe 
czeństwie. 

Zachęcając innych do czytania dobrych 
książek, spełniamy czyn obywatelski. 

9) Umów się z najbliższą księgarnią, 
by ci stale dostarczano do przejrzenia no­
wości wydawnicze z interesujących cię 
dziedzin piśmiennictwa; jeżeliby cię prze­
syłanie książek do domu krępowało, z te 
go względu, że nie możesz większych 
kwot przeznaczyć co miesiąc na ich naby­
wanie, to zachodź co jakiś czas do księ­
garni, by interesujące cię nowości przej­
rzeć na miejscu. 

10) Możesz nie mieć stałego krawca, 
lub modystki u których się ubierasz — ale 
powinieneś mieć stałego księgarza, u któ­
rego zaopatrujesz się w książki. 

WINSZUJEMY 
Jutro — Andrzejowi. 
Wschód słońca 3.34 
Zachód słońca 19.50 
Długość dnia 16.16 
Ubyło dnia 0.30 
Tydzień 2,9. 

Wycieczka 

do WIEDNIA 
na I X M i ę d z y n a r o d o w y 

Kong res D e n t y s t y c z n y 

od dn. 2—8 sierpnia 1936 r 
Cena kl. II zł. 160,— 

k l ' IH zł. 125,—s 
Ceny obejmują paszport, wizy 
przejazdy od granicy do Wiednia 

i ipowrotem do granicy 

Zapisy do do. 15/7 przyjmuj* 
biuro podróży 

Wagons - Lits- Coofc 
Łódź, P io t rkowska Ś8. 

STANISŁAWA KUPISlSKA zgubiła legity 
mację od dowodu osobistego wydaną 
przez firmę I. K. Poznańskiego. 

KOZŁOWSKA HELENA, zagubiła legity-
mację na rok 1936, wydaną przez K. E. Ł. 

ZAGUBIONO teczkę na linji 11, wraz le­
gitymacją B. P. P. na nazwisko Hauser 
Waldemar, oraz weksel in blanko na zł. 
100, — wystawca August Bartsch, który 
unieważniam, dokumenty zwrócić Wy­
sockiego 12. 

20 ZŁOTYCH dziennie możesz zarabiać 
— nawet ubocznie. Zwróć się natychmiast 
do fenomenalnego Jasnowidza Prychogra-
fologa Abdel-Hanima, Lwów 15, Cerkiew­
na 18-14, który wprowadzi Cię na praw­
dziwy szczęśliwy Nowy Tor Życia. Nade-
ślij datę urodzenia. Jeżeli chcesz załącz 80 
groszy znaczkami. 
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Jak działa słońce i kąpiele mineralne 

NA OSŁABIONY ORGANIZM? 
Niebieskie promienie uspakajają nerwy 

l < u i « ł « u . . « ! - - « - • - - - « Ludzie schorzali, wyczerpani i osła 
bieni, z£ starganemi i wyniszczonemi ner­
wami z utęsknieniem oczekują już tej chwi 
li , kiedy można będzie wyrwać się z mia­
sta na wieś lub do uzdrowiska, aby wy­
korzystać skarby, jakiemi przyroda darzy 
człowieka. 

W związku z tern wskazanem będzie 
w krótkich słowach zapoznać zaintereso­
wanych z niektóremi nowemi poglądami 
na oddziaływanie kąpieli mineralnych o-
raz promieni słonecznych na chory i osła­
biony organizm ludzki. 

Okazało się, że wskutek przepuszczal­
ności skóry u człowieka, podczas kąpieli 
mineralnej następuje wyrównanie stęże­
nia pomiędzy skórą a płynem otaczają­
cym tj. wodą mineralną kąpieli. 

Wszystkie ciała wchodzące w skład ką 
pieli mineralnych wnikają podczas kąpa­
nia się poprzez skórę wgłąb organizmu. 
Skóra bowiem, jak ustaliły nowsze bada­
nia, nie jest jedynie tylko powłoką, lecz 
zarazem też czynnym narządem, biorą­
cym udział w procesach regulacyjnych or­
ganizmu. 

Z tego wynika, że nie jest bynajmniej 
rzeczą obojętną dla kąpiącego się 

jakie składniki mineralne 
zawiera kąpiel. Wszelkie błędy, powstałe 
wskutek zastosowania niewłaściwych ką­
pieli, mogą zamiast oczekiwanych korzy 
ści, wywrzeć wpływ nader ujemny. Do 
najczęstszych takich błędów zaliczyć nale­
ży te, które powstają przy stosowaniu ką­
pieli siarkowych u ludzi ze schorzeniami 
stawowemi. 

Nowsze badania wykazały naprzykład, 
że siarka wpływa dodatnio tylko przy 
chorobach stawowych na tle gośćcowem 
(tak zw. reumatyzm); natomiast przestaje 
b:z efektu leczniczego, a nieraz nawet 

wpływa ujemnie 
u ludzi cierpiących na skazę moczanową 
(t. zw. artretyzm). A przypadki takiego 
niev/laściwego stosowania leczniczych ką 
pieli mineralnych stwierdza się, niestety, 
dość często. Niemniej ważna jest też na­
leżyta orjentacja co do korzystania z na­
świetlań słonecznych dla celów leczni­
czych. 

Rozpowszechnione mniemanie, że na­
świetlanie słoneczne może być uskutecz­
nione w dowolnem miejscu i w dowolnej 
iiuici jest niesłuszne. 

Organizm ludzki ma stałą łączność z 
Ot<.'.vj.Jr;'in go środowiskiem, które obfi­
tuje w siły energetyczne, płynące ze słoń­
ca atmosfery i ziemi. Te siły energetyczne 
zespalają się z siłami organizmu, pobudza 
jąc je do czynu i tworząc z niemi harmo­
nijną całość. 

Energja promienista składa się z pro­
mieni, wybiegających z pewną szybkością 
ze słońca i innych ciał promieniujących. 

Analiza widma słonecznego wykazuje, 
że promieniowanie słońca stanowi skoja­
rzone działanie poszczególnych barw wi­
dmowych, z których każda, ze względu na 
swoistą długość fali swych promieni i na 

właściwości chemiczne, 
rozmaicie działa 

na różne objawy chorobowe. 
Stwierdzono ostatnio, że najintensyw­

niej na ustrój działają promienie pozafioł-
kowe i pozaczerwone, jako promienie nie 
widoczne dla oka; a z widocznych promie 
ni, wpływ leczniczy posiadają promienie 
czerwone, fiołkowe, niebieskie. Przyczem 
ostatnie działają wybitnie 

uspakajająco i kojąco 
na stany podniecenia powstałe na podło­
żu funkcjonalnem. Analogicznie działają 
też promienie fiołkowe. Najwyższą akty­
wność chemiczną posiadają promienie po-
zafiołkowe, wywołują one zaczerwienienie 
a nieraz i silne oparzenie mimo, że nie 
dają ciepła. Promienie niebieskie i fiołko­
we posiadają aktywność słabszą wobec te 
go można je stosować w szerszym zakre­
sie bez obawy wywoływania oparzenia. Po 
siadają one również 

zdolność bakterjobójczą. 
Wnioski praktyczne z tego są dla ku­

racjuszy, udających się na wywczasy le­
tnie bardzo cenne, gdyż służą wskaźnika­
mi, dokąd kto może jechać, a dokąd je­
chać nie należy. 

Tak nprz. przyjmując pod uwagę sil­
ne działanie promieni pozaczerwonych w 
miejscowościach górskich, nie należy kie 
rować do miejscowości takich ludzi pod­
nieconych i podrażnionych; natomiast lu­
dzie, cierpiący na niedokrwistość nie po­
winni jeździć do miejscowości, położo­
nych w nizinie itd. 

Jak widzimy więc, nowe badania i do­
świadczenia nauki stale wzbogacają na­
szą wiedzę i pozwalają nam coraz głębiej 
przeniknąć w tajniki przyrody i wyzyskać 
ukryte w niej skarby dla dobra ludzko­
ści. 

— : 0 : — 

SZKOLĄ DLA STARCÓW 
LECZNICZE DZAŁANIE P R A C ? * 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P _ ? 

W Oklohoma City istnieje szkoła dla 
starców, do której przyjmuje się tylko lu­
dzi 

powyżej siedemdziesiątki. 
Młodsi ludize nia mają prawa uczę­

szczania do tej szkoły. Liczba uczniów i 
uczenie (szkoła jest koedukacyjna) do 
chodzi do dziewięciuset. Najstarszy uczeń 
ma 111 lat, najstarsza uczenica — 102 la­
ta. Czterdziestu uczniów jest w wieku 
dziewięćdziesięciu lat, pozostali mają po 
70 — 80. 

Szkolę założył przed paroma laty mil­
ioner amerykański, stary dziwak. Obecnie 
utrzymuje się ona z ofiar filantropów i na 
uka w niej jest bezpłatna. 

Uczęszczają do niej przeważnie ludzie 
ubodzy. Przy szkole znajduje się internat 
— dom starców, w którym mieszka wic* 
kszość uczniów. 

Szkoła pozostaje pod kierownictwem 

Kraina dziejowych kataklizmów 
Poczucie społecznej spólnoty w Chinach. 

Profesor uniwersytetu w Nankinie 
Thoashuming, wybitny znawca i badacz 
historji Chin, wygłosił na Kongresie w 
Szanghaju odczyt, w którym porusza wie 
le ciekawych zagadnień z zakresu swoich 
studjów. Uczony na podstawie długolc 
tnich doświadczeń i obliczeń stwierdził, 
iż w ciągu ostatnich 60 lat Chiny straciły 
400 miljonów mieszkańców. Ta ogromna 
cyfra okazała się wcale nieprzesadzoną. 
Chiny, zdaniem profesora Thoasuminga, 
są krajem, nawiedzanym przez częste dzie 
jowe kataklizmy. Epidemje, susze, powo 
dzie, głód, wojny dziesiątkują ludność. 

Olbrzymia brama doku 

Spuszczenie na wodę połowy bramy doku kolejowego w Dover wagi 300 tonn 
Dok ten przeznaczony jest dla statków przewożących przez kanał La Manche po­

ciągi tranzytowe z Paryża. 

Może właśnie świadomość jakiegoś fa 
talnego przeznaczenia postawiła Chiny 
w ostrem pogotowiu i obudziła w skośno 
okich mieszkańcach Dalekiego Wschodu 

dążność do samoobrony. 
Ciosy, zadawane raz po raz społeczeń 

stwu, uodporniły i zahartowały ludność, 
przyczem skłoniły ją do obmyślenia spo­
sobów walki z nieznanem „fatum". Klęski 
żywiołowe, których następstwem były 
choroby i głód, kazały im energicznie wy 
stąpić przeciw niesprawiedliwym ciosom 
zadawanym przez „siły wyższe". Chęć 
samoobrony przed nieszczęściami uczyniła 
Z Chińczyków najbardziej może rozwinie 
fy społecznie naród na kuli ziemskiej. 

Już w starożytnym Egipcie spotykamy 
silnie rozwinięte poczucie socjalne. W 
czasie 7 lat tłustych gromadzono z „naka 
zu wewnętrznego" niezliczone zapasy zbo 
ża, by móc potem w okresie lat chudych 
obdarować niem najuboższych mieszkań 
ców. Podobne przejawy troski mieszkań 
ców o losy swych najbiedniejszych oby 
wateli zaobserwowano w Chinach na 
2000 lat przed Narodzeniem Chrystusa 

Teksty religijnych pieśni owej epoki 
mówiły iż nawet swą pracowitością naród 
chiński nie będzie zdolny okupić popełnio 
nych grzechów i dlatego trwać będzie 
wśród klęsk i kataklizmów". Inne pieśni, 
o podświadomem podłożu socjalnem, za­
chęcają ludzi bogatych do zasilania śpi 
chrzów swych ubogich braci. Pieśń reli­
gijna przybrała za panowania dynastji 
Hama realne kształty — spichrze bieda­
ków zaopatrzone zostały ziarnem miejsco 
wych zbiorów, a na wypadek nieurodzaju 
ówczesny panujący rozkazał wybudować 
„kanał zbożowy", przez który wwożono 
życiodajne ziarna. Edykt cesarza Kiathin-
ga z 1808 roku, będący pewnego rodzaju 
„prototypem" reformy agrarnej, nakazują 
cej część zbiorów bogatszych obywateli 
przeznaczyć dla biednych, jest najsilniej 
szym, zdaniem prof Thoasuminga, przeja 
wem socjalnego poczucia w starożytności. 

znanego psychologa profesora Mackiwer; 
Prof. Mackiwer z całem oddaniem poświj 
cenią się pracy na swojej umiłowanej pla* 
cówce. Uważa on, że w obecnem społe­
czeństwie niesłusznie jekceważy się i za-
niedbuje ludzi starszych. Wyrządza się W 
ten sposób krzywdę społeczeństwu, gdy* 
wśród ludzi starych znajdują się często­
kroć 

jednostki wartościowe, 
nie mówiąc już o krzywdzie, jakiej dozna" 
ją starcy, odsunięci od życia społecznego, 
i skazani na wegetację i powolną śmierć. 

— Jestem przekonany, choć brzmi tfl 
paiadoksalnic— pisze prof. Mackiwer— że 
prawie nikt z ludzi starych nie umiera' 
śmiercią naturalną. Ludzie starzy umieraj! 
spowodu chorób, które biorą się z tego, 
że zatracają oni zainteresowanie życienfp" 
nic wiedzą, jak się 

racjonalnie odżywiać. 
W mojej szkole uczniowie uczą się przede 
wszystkiem co należy i czego nie należy, 
jeść. Staramy się wzbudzić w naszych ucz* 
niach zamiłowanie do pracy. Pracują oni 
w dowolnie obranej przez siebie dziedzi" 
nie. Staramy się dostarcyć im wszelkie* 
go rodzaju rozrywek jak teatr, kino, gry 
towarzyskie. Uprawiają oni też w miarę 
możności sporty, codzienne spacery. Czy­
tają dzienniki, dyskutują o interesujących 
ich zdarzeniach i zagadnieniach. Krótko; 
mówiąc dążymy do tego, żeby pobudzić 
w naszych uczniach zainteresowanie ży« 
ciem— chęć życia. To jest najlepsze le­
karstwo przeciw starości i przeciw śmier­
ci, 

Większość naszych uczniów pracuje W 
warsztatach. Jedni zajmują się szewetwem 
inni krawiectwem, pracą na roli w na­
szym ogródku szkolnym. Wielu oddaje się 
pracy umysłowej. Są nawet poeci i pisa* 
rze. 

— Nie jestem jeszcze taka stara— po­
wiada 80-letnia uczenica szkoły dla star­
ców. — Czuję się młodą, chcę żyć i wcale; 
się nic wybieram w podróż na tamten 
świat. 

Żwawi staruszkowie czują się doskona* 
Je w łTkole prof. Mackiwera i nie przypo­
minają wcale zgrzybiałych, powoli gasną­
cych ludzi, jakich przywykliśmy widzieć. 

PODSŁUCHANE 
WŚRÓD DZIECI. 

— Dzieci! Czego nie było przed pięć* 
dziesięciu laty? 

— Telefonu! 
— Aeroplanu! 
— Rad ja! 
— I mnie! — woła mały Piotruś. 

LICZNA RODZINA. 
Pan domu przyprowadza znalezionego, 

na ulicy chłopczyka i mówi serdecznie do 
żony: 

mjm Moja droga, zaopiekujmy się nim. 
Przy czternaściorgu naszych jeszcze je­
den się pożywi. 

— Ależ to nasz najmłodszy! 

KONRAD TRANI 

P O W I E Ś Ć 
Z E J f c S T A 

— Ciekawe, poco mnie wezwał? — 
zapytał sam siebie Siwiński. — Sprawa 
musi być poważna. Ostatecznie, Mosbach 
wie przecież, że nie jestem już młodzikiem 
i mam wszelkie prawa do poobiedniej 
drzemki! 

Doktór Siwiński nie był istotnie mło­
dzikiem. Wyglądał na lat sześćdziesiąt 
pięć, a liczył już siedemdziesiąt. Nim prze 
szedł na emerytury, był jednym z kiero 
wników urzędu śledczego w Warszawie. 
Miał falujące siwe włosy i długie wąsy, 
zwisające z obu stron ust. Dopiero niedaw 
no opuścił czynną służbę' w policji — ku 
niezadowoleniu przełożonych i nieopisa­
nej radości przestępców wszelkiego autora 
mentu. NaWet stare wygi złodziejskie drża 
ły przed spojrzeniem jego stalowych oczu 
Dla człowieka tego świat przestępczy nie 
miał tajemnic. 

Mosbach wyświadczył niegdyś Siwiń­
skiemu poważną przysługę. Od tego czasu 
ustaliło się między nimi coś w rodzaju 
przyjaznego stosunku. Nie dlatego, żeby 
Siwiński uznawał Mosbacha za wyjątko 
wo udany egzemplarz ludzkiego gatunku! 
Bynajmniej! Stary wiedział dobrze, że po 
czciwy Juljusz Mosbach to wyjątkowo 
szczwana kanalja, daleko niebezpieczniej­

sza aniżeli większość kasiarzy czy nawet 
bandytów. Niemniej jednak był zdania, że 
w życiu prywatnem jest bankier człowie­
kiem wyjątkowo dowcipnym i ujmującym 
podobnie zresztą, jak wśród warszawskich 
mętów jest sporo dzielnych chłopaków — 
ma się rozumieć, nie biorąc pod uwagę 
ich zawodu! 

Siwiński wypowiedział wojnę przestęp 
com jawnym, podpadającym pod paragra 
fy kodeksu karnego bankierzy nie wchodzi 
li do jego resortu. Zapalił hawańskie cy­
garo, wysączył szklaneczkę konjaku i cze 
kał. 

Pan domu obserwował go zukosa.. 
Tak, doktór był jedynym człowiekiem do 
tej sprawy. Posiada doskonałą znajomość 
rzeczy, a co ważniejsze, potrafi trzymać 
język za zębami. 

Bankier nacisnął guziczek i przed, 
drzwiami, wiodącemi do bibljoteki zapali 
ły się czerwone światełka. Byli teraz bez 
pieczni przed najściem z zewnątrz. Dopó 
ki lśnił czerwony sygnał, nikt nie odwa­
żył się przestąpić progu. 

Teraz dopiero wstał i w milczeniu od­
słonił sejf. 

Siwiński zerwał się z miejsca. Stare po 
marszczone ręce dotknęły przez chusteczkę 

pogiętych brzegów płyty. 
— Czy policja jest już powiadomiona? 
— Nie. 
Siwiński wyjął z kieszonki od kamizel 

ki lupę i przyjrzał się miejscom, w których 
widniały ślady cięcia. 

— To skandal trzymać w domu ta­
kie stare pudło! 

— Ależ panie szanowny! Ten sejf jest 
z pierwszorzędnej fabryki! 

— Tak? A jak długo ma pan go u sie 
bie? Przynajmniej dwadzieścia lat! 

— No tak, ale... 
— Czy nie przyszło panu nigdy na 

myśl, że w ciągu tego czasu dokonano 
wielu ulepszeń? Technika idzie naprzód. 
Fabryki kas nauczyły się wielu nowych 
rzeczy. Kasiarze oczywiście również — za 
uważył kryminolog. 

Nie odejmował lupy od oka i studjował 
uważnie, centymetr po centymetrze, pokie 
reszowaną powierzchnię płyty. 

— To nie tutejsza robota — zawyro­
kował wreszcie. — Trzeba jednak przy­
znać, że chłopak zna się na rzeczy. Pra­
cował w gumowych rękawiczkach i pierw 
szorzędnemi narzędziami. Czy wie pan, 
ile czasu kosztowało go rozwalenie tego 
pańskiego sejfu od siedmiu boleści? Pół 
godziny najwyżej! Kiedy to się stało? 

— Otwierałem ostatnio skrytkę przed 
trzema dniami. 

— A ile kosztowała pana ta historja? 
— Gotówką osiem tysięcy. 

Siwiński uporczywie studjował rozpru­
te miejsce. Nie, tego nie zrobił z pewnoś­
cią żaden z warszawskich kasiarzy. Znał 
przecież ich metody. Miejscowi specjaliś­
ci kładą nacisk na rozsadzenie zamka, a 
tu zamek pozostał nietknięty. Włamywacz 

wyborował niewielki otwór i poprostu 
odgiął płytę. 

— Spryciarz! — mruknął doktór z u-
znaniem. — Dobrze wiedział — co robi. 
Przed dwudziestu laty robiono już wcale 
dobre zamki, ale o wiele gorsze płyty pan 
cerne... Pierwszorzędny fachowiec! 

Schował lupę i wrócił do biurka. 
— Nie przypuszczam, by mnie pan 

wzywał poto, żeby mi pokazać rękopis ja 
kiegoś nieznanego poety. — powiedział sa 
dowiąc się wygodnie w fotelu — ani po 
to, by mnie częstować cygarami i konja-
kiem. Możemy więc przystąpić do rzeczy. 
Czego panu brak poza gotówką? 

— Spryciarz — pomyślał Mosbach i 
raz jeszcze zaciągnął się dymem. 

Potem odłożył cygaro do poielniczki. 
— Przed trzema dniami otrzymałem 

tytułem zastawu pewną liczbę ceunych ka 
mieni oraz biżuterję. Miała to być rękoj­
mia, że pewien interes zostanie przeprowa 
dzony zgodnie z życzeniami. 

— Czy ubezpieczenie od kradzieży do 
tyczy również obcych depozytów? Jest 
pan przecież, jeśli się nie mylę, ubezpie­
czony w angielskim Lloydzie? 

— Lloyd nie ma tu nic do gadania — 
powiedział Mosbach — podobnie zresztą 
jak policja... \ 

Siwiński milczał, wreszcie Mosbach 
znów zaczął mówić. 

— Kosztowności tc będę musiał pra­
wdopodobnie zwrócić za jakieś pół roku. 
Nie chodzi w tym wypadku o pieniądze, 
lecz właśnie o kosztowności. Własność ro 
dowa i tak dalej... Ale nie to jest najgor­
sze. Kto wie, czy mój klient będzie zdol­

ny wypełnić przyjęte zobowiązanie. Na­
dzieje jego mogą się ziścić! Najgorsze jest 
to, że nie mogę ryzykować doniesienia po 
licyjnego ani zwracać się do towarzystw 
ubezpieczeniowych po wypłatę należnej 
premji. Rozumie pan, kiedy w dzisiejszycn 
czasach ma miejsce pożar albo włamanie 
u bankiera, wietrzy się natychmiast oszu­
stwo ubezpieczeniowe! Gdyby ten opry-
szek poprzestał na gotówce i zostawił klej 
noty, byłbym wogóle trzymał język za zę 
bami. Bałbym się, że sprawa może nabrać 
niepożądanego rozgłosu. Jestem zabezpie­
czony przed wszystkiem, tylko nie przed 
nieufnością i podejrzeniami ze strony mo 
ich klientów. I giełdy. A przy tern wszy­
stkiem ... — Mosbach zawahał się. —a 
przy tern wszystkiem wiele osób sądzi w 
tej chwili, że jestem w poważnych tarapa 
tach finansowych. Widzi pan, — uśmiech 
nął się słabo — tak bywa, kiedy człek 
chce być sprytniejszy od całego świata! 
Ni stąd, ni zowąd włazi mu w paradę ja­
kieś głupstewko, którego nie mógł prze­
widzieć i już wszystko się trzęsie.... Niech 
mi pan wierzy, że spadek akcyj amerykan 
skich kopalnń rudy i koncernów metalur­
gicznych nic a nic mnie nie wzrusza! Ale 
na giełdzie przeważa mniemanie, że je­
stem mocno zaangażowany w grze na 
zwyżkę... 

— Czy tylko na giełdzie tak sądzą? A 
jakiego zdania są pańscy klienci? 

— Różnie mówią, jedni tak, ć-rudzy 
inaczej... — odparł Mosbach ostrożnie. 

d. c. n. 
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